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II.
Z życia stronnictw w Galicji.

Kraków, 19. czerwca.
Stosunki wśród stronnictw polskich w 

Galicji powoli się wyjaśniaj?. Nastąpiły prze­
miany duże, acz tylko w organizacjach dru­
gorzędnych i pomocniczych. Zostali dwaj prze­
ciwnicy, ton opinji j walce nadający: kon­
serwatyści krakowscy i narodowi 
demokraci. Ci ostatni stracili dużo: naj­
pierw prasę, przed wojną najpoczytniejszą w 
kraju; dziś nie mają jej niemal zupełnie. Pró­
by jej odbudowy dopiero widzimy: przed ty­
godniem wyszedł pierwszy numer tygodnika 
»Wieńca i Pszczółki«, bardzo przez cenzurę 
poszczerbiony; o własność »Słowa Polskiego« 
toczy się proces z komendą IV armji. Straciła 
nadto Demokracja Narodowa bardzo wielu 
działaczy — niemniej jednak organizacja sa­
ma ostała się, a że wypadki wpłynęły na obu­
dzenie silnego ruchu narodowego, przeto po­
zostali działacze Demokracji Narodowej zna­
leźli się w zgodzie z patryjotycznym ogółem 
społeczeństwa i dziś — napewno zresztą nie­
słusznie i przesadnie — każdą opozycję, każdy 
śmielszy czyn czy myśl już zgóry przyzna je 
opinja Demokracji Narodowej. I czy to będą 
uchwały z 28. maja 1917 r., czy manifestacja 
z 18. lutego czy inne objawy wezbranych u- 
czuć — wszystko to przyzna się bez zastrze­
żeń wszech polakom. Obawa przed ich wpły­
wem s;ęga tak daleko, że p. namiestnik Huyn 
widział się zmuszonym do wydania okólnika, 
nakazującego organom administracyjnym i po­
licyjnym rozwiązywanie zebrań, na których 
referentem byłby Dr. Gląbiński, acz organ:za- 
cje skrajniejsze, socjalistyczne, bez większych 
przeszkód odbywają liczne wiece.

Konserwatyści krakowscy od po­
czątku wojny wykazują niezwykłą aktywność. 
Skompromitowany aferą korupcyjną z rządem 
i Stapińskim na wiosnę 1914 r., poseł Jawor­
ski jest już w sierpniu tegoż roku wicepreze­
sem N. K. N. i istotnym jego kierownikiem. 
Przez czas długi — bo aż do r. 1917 — oni 
byli panami sytuacji. Oai komenderowali 
bezwzględnie i demokratami i socjalistami i lu­
dowcami. Udało im się przytem „prośbą i 
groźbą“ rozbić wschodnio-galicyjskie organi­
zacje ziemian, Centrum i Podolaków, którym 
nagle brakło przywódców. I kto wie, czyby na 
długo nie opanowali opinji i społeczeństwa, 
gdyby ich sukcesom partyjnym towarzyszyło 
powodzenie w sukcesach polityki narodowej i 
gospodarczej. Ale tych nie było. Mocarstwa 
centralne raz po raz odpowiadały, że nie pro­
wadzą wojny za i dla sprawy polskiej. Legio­
nów nie wpuszczono, mimo odezwy Jawor­
skiego, w r. 1915 do Warszawy. W kraju 
rządy policyjne i liczne represje, zniszczenie 

i rekwizycje wytwarzały nastrój niechętny 
dla ich pomysłów. A gdy i Królestwo Polskie 
Przyjęło wysłańców N. K. N. bardzo niechę­
tnie. gdy zwłaszcza warstwy chłopskie i ro­
botnicze okazały swą niedwuznaczną odpor­
ność wobec prób rekrutacji, rządów i Rad na­
rodowych itp., zaczęło się i w Galicji otrzeź­
wienie, które doprowadziło najpierw do zli­
kwidowania N. K. N., a potem i do rozbicia 
Koła Polskiego. Dwie niewątpliwie ludowe or­
ganizacje: socjaliści i demokraci narodowi 
wraz z chrzęści jańsko-ludowymi z Koła Pol­
skiego już wystąpili, trzecia, ludowcy grupy 
„Piasta", jest na wylocie. Już nawet »Czas« 
skonstatował niedawno, że np. posłowie Tet­
majer i Witos lepiej się czuć będą poza Ko­
łem. Powoli schodzi Koło Polskie do reprezen­
tacji grup, nie mających oparcia w społeczeń­
stwie, a całą swą silę czerpiących w poparciu 
władz, w żydoslwie i w majątku osobistym. 
Przywódcy konserwatystów dążą zresztą do 
tego zupełnie otwarcie, głosząc, że wolą repre­
zentację mniej liczną, ale zgraną i karną. Li­
czą na to, że poza 20 konserwatystami, do­
trzyma im wierności 15 demokratów miesz­
czańskich, 4 z grupy Stapińskiego i kilku lu- 
?0Tr<ió,T z "ruPV „Piasta". Ten zespól łudzi 
ibędzie już bez wahań prowadził politykę „re­
alną , zawrze ugodę z rządem i stronnictwa- 
mi n*Pm,’eckiemi na platformie, opracowywa­
nej obecnie przez pp. Twardowskiego, Biliń­
skiego i Bacrenreithera, a w ten sposób „ura- 
luje z potopu to, co się jeszcze uratować da“.

Największe skoki i przemiany odbywają 
się w obozie socjalistycznym. W po- 

°.ni dali impuls do założenia 
«. K. N. Oai najsilniej występowali przeciw

wiek gwarancji, bo „najlepszą gwarancją jest 
■eolska armia“. Nie kto inny, iak tylko Da­
szyński przeforsował w N. K. N. w jesieni 
1914 r. zgodę na przysięgę „austryjarkiego 
andszturmu". Oni pierwsi wkroczyli do IirÓ- 
'estwa Polskiego dla werbunku i organizacji 
lolitycznei N. K. N. Dla tern pełniejszej zgody 
wstąpili sami do Kola Polskiego — radząc De­
mokracji Narodowej wystąpienie. W »Naprzo- 
Izie« pojawiły się znanrenne artykuły Hae- 
■•kera, radzące wyparcie się zaboru pruskiego, 
kląska i Litwy i bezwzględną ugodę. A dziś? 
Dziś niema zapalczvwszvch wrogów N. K. N„ 
iak socjaliści. Dziś niema większych purvta- 
nów pasvwizmu. zwolenników czysto polskie­
go wojska, wrogów kompromisu — jak pol­
scy socjaliści. O swoim pobycie w Kole wspo­
minają niechętnie i z odrazą. Już dawno zdy­
stansował' demokratów narodowych i Koło 
Międzypartyjne. A jedynym argumentem ich 
na uzasadnienie tvch zmian jest fakt, że znikł 
carat, z którym oni walczyli.

Wyrządzilibyśmy krzywdę partji, gdybyś- 
my nie przyznali, że niema w niej zasadni­
czych różnic. Owszem, przebieg wojny i re­
wolucja rosyjska wywarły wpływ znaczny na 
zróżniczkowanie poglądów. Żydowska część 
partji lgnie do bolszewizmu i do haseł między­
narodówki zupełnie wyraźnie i otwarcie. Pol­
ska część z posłem Moraczewskim, literatem 
Leonem Wasilewskim etc. na czele wysuwa 
sztandar narodowy polski, a że w partji wszy­
stkiego robić otwarcie jeszcze nie może, za­
wiązała nową organizację poltyczną, Lagę 
niezawisłości narodowej, do której weszły ży­
wioły bardziej radykalne z posłem Hipolitem 
Śliwińskim, postępowym demokratą. Jest on? 
politycznym odpowiednikiem P. O. W. (Pol­
skiej Organizacji Wojskowej) i Piłsudczyzny. 
w nowera wydaniu. Oficjalny Zarząd partji 
socjalistycznej z posłem Daszyńskim na czele 
oscyluje między międzynarodówką a L:gą, co 
na zebraniach międzypartyjnych bardzo ezę-/ 
sto na wierzch wychodzi. , f

Na gruzach klubów Centrum i autenonai- 
stów powstała organizacja nowa: Z jedno­
czenie Narodowe. Nie trzeba go łączyć 
ze Zjednoczeniem Narodowem w Królestwie. 
Tamto jest organizacją ludową, społecznie od 
Demokracji Narodowej radykalniejszą. Nasze 

i Zjednoczenie przeciwnie, bardzo stanów««« w 
| sprawach ogólno-narodowych, złożone z zie- 

mion > P7oćj>i i nip i i 0»npii inrnfMnrnw i In i

rodowego, drudzy chrzęści jańsko-narodowego. 
Zwycięży bodaj ta ostatnia.

Stronnictw tedy mamy Ilość wystarczają­
cą. Wodzów urodzonych i narzuconych także 
Wielu jednak brak członków, bo organ'zacje 
miejscowe i powiatowe stronnictw, i to wszy­
stkich, niemal nie istnieją, a że z powodu u- 
trudnień policyjnych i zebrań urządzać nie 
można, przeto, mimo może odmiennych pozo­
rów, prowincja, ogół, mało politykuje.

Rs.

mian i części inteligencji (profesorów Uniwer­
sytetów) społeczne tendencje traktuje ze sta­
nowiska tylko narodowego. Na jej czele stoją 
pp. Tadeusz Cieński, prof. Romer, Jentys, Ru­
sznica, Surzycki, Stroński etc. Zjednoczenie 
Narodowe aależy do Związku międzypartyj­
nego.

Lad owcy stanowią grupę najUcjmiej- 
szą w kraju, ale mało zgraną. O grupie Sta­
pińskiego trudno jako o stronnictwie politycz- 
nem mówić. Od lat be« idei, bez programu, a 
wodzów bez moralności, jest ona wrzodem na 
ciele organizacji ludowych. Dziś płynie s prą­
dem austro-połskim na prawem jego skrzy­
dle. Secesja z grupy Stapińskiego, tworzy or­
ganizację bardziej zdrową i liczną. Prowadzi 
ją poseł Witos, na zewnątrz jej dążeniom da- 
jc wyraz doskonale redagowany tygodnik 
»Piast«. Ale Witos i Tetmajer dla swojej po­
lityki, idącej po linji Związku Międzypartyj­
nego, tylko z trudem znajdują w grupie posel­
skiej większość. Wysłużeni, a popularni po­
słowie Bojko i Średaiawski, doczepieni nie 
wiadomo czem i poco hr. Lasocki, Angermann, 
hr. Rey, radziby dostosować politycznie swo­
je stronnictwo do austryjacko-wiedeńskich 
koncepcji, a w bieżących wypadkach bronić 
przedewszystkiem materjalnych dóbr ludu. 
Stąd to wynika, że po traktacie brzeskim gru­
pa ludowcowa w decydującem glosowaniu w 
Kole Polskiem rozbiła się, że pozostali w Kole 
Polskiem, ale wytrwali i w Związku Między­
partyjnym, że jedni biorą udział w uroczys­
tościach słowiańskich w Pradze, a drudzy u- 
ważają ten udział za narodowe nieszczęście i 
ostro przeciw temu protestują. Powoli jednak 
stosunki się wyjaśniają i trzeba mieć zaufanie 
do przywódców, że przecież zwycięży interes 
narodowy i zdrowy rozum chłopski.

Obok tych większych ugrupowań istnieją 
dwa mniejsze: Stronnictwo Katolic- 
k o-L udowe, założone przez biskupa tar­
nowskiego, ks. Walęgę, i Związek społe- 
c z n o-n a r o d o w y we Lwowie, założony 
przez secesję Demokracji Narodowej. Pierw­
sze, wychodząc w zasadzie ze słusznej zasady, 
iż kanony wiary katolickiej i etvki chrześ­
cijańskiej wszędzie, a więc i w polityce, win­
ny mieć bezwzględne poszanowanie, poszło w 
swym ostracyzmie trochę za daleko. Brak mu 
zupełnie inteligencji świeckiej. Drugie cha­
rakteryzuje dostatecznie fakt następujący: 
Związek niema swoich posłów, wobec tego 
uprosił posła WL Leop. Jaworskiego, aby byl 
jego politycznym reprezentantem...

W zawiązku jest nowe stronnictwo 
robotnicze. O nazwę jego toczy się jesz­
cze spór: jedni radziby. na wzór takiego stron-

szłurmem straszliwy Col del Rosso, a Col de 
Chelłe stał się widownią ciężkich walk w cią­
gu całego dnia. Waleczność wojsk «aszvch 
wzięła wreszcie górę nad zac;ętvm oporem 
wroga a pozvcje. o które walczono, pozostały 
w rękach naszych. Nieprzyjaciel podjął dwa 
silne ataki przeciw Monte di Valbella. Iec2 
masy nieprzyjacielskie, koszone ogniem na­
szej artvlerji. zostały zmuszone do cofnięcia 
się. Lotnicy brali udział w wszystkich fazach 
walki Straty wroga w dniu 29. 1 w dniu wczo­
rajszym są nadzwyczaj ciężkie. Ujęło 88 ofice­
rów. 1953 chłopa. Straty nasze są lekkie.

Na reszcie frontu zwykła działalność bo­
jowa. W dolinie Daoñe i w okolicy Nozzolo 
zaskoczyliśmy k:lka posterunków nieprzyja­
cielskich. przvczem ujęliśmy jeńca i zabraliś­
my karabiny maszynowe. W pobliżu Zugny 
odparliśmy nieprzyjacielskie oddziały rekone­
sansowe. '
Otwarcie międzykoalłcyjnej konferencji par- 

lamcntarnej.
Londyn, 2. VII. (WTB.) Międzvkoall- 

cyjna konferencja parlamentarną otwarta zo­
stała dzisiaj w galerji królewskiej Parlamen­
tu. Zaproszono przedstawicieli Anglii. Francji, 
Bclgji, Grecji, Włoch, Rumunji, Portugal,!, 
Chin, Japónji i Stanów Zjedn. Program obej­
muje rozpatrzenie metod niemiecko-gospodar- 
czych, stosowanych w celu opanowania świa­
ta, dalej żeglugę na Dunaju, tunel pod Kana­
łem między Anglią > Francją i liczne inne 
sprawy o znaczeniu handlowem.

Iaterweseia w Bos¡t

Frankfurt n. M., 2. VII. Z Bazylei do­
noszą do »Frankfurter Ztg.«: Według depeszy 
agencji Bavasa, dzienniki francuskie ogłasza­
ją podpisaną przez generała Horwarla i człon­
ka drugiej Dumy, Wostrokina, odezwę uchwa­
loną dnia 18. czerwce rb. na zjeździe w Char- 
binie, a domagającą się od sprzymierzeńców, 
a zwłaszcza od Japonji, przyjścia z pomocą 
Rosji. Paryski »Matin« wyraża nadzieję, że 0- 
dezwa ta zrozumiana będzie w Waszyngto­
nie.

Dzienniki paryskie, a zwłaszcza »numa- 
nite«, »Petit Journal« i »Homme Libre«, wita­
ją powrót Kiereńskiego do życia publicznego, 
wyrażając pogląd, że wystąpienia Kiereńskie­
go ułatwi? interwencie koalicji na rzecz Rosji.

Genewa. 2. VII. Do »Secolo« donoszą z 
Paryża, że sprawę interwencji koalicji w Ro­
sji złożono dla powzięcia uchwały koalicyjnej 
radzie wojennej w Wersalu. Sprawa ta ma być 
rozstrzygnięta wówczas doniero. gdy teraźniej­
szy ruch rewolucyjny w Rosji doprowadzi jlo 
obalenia obecnego rządu, co jest podobno jut 
tylko kwest ją czasu.
Przygotowania koalicji nad wybrzeżem mur- 

mańskiem.
Sztokholm, 2. VII. (WTB.) Jak do­

wiaduje się »Stockh. Dagbl.« z Helsingforsu, 
opowiadał pewien uczony piotrogrodzki. któ­
ry wrócił z ekspedycji gospodarczej z półno­
cnej Rosji, o przygotowaniach wojennych koa­
licji nad wybrzeżem murmańskiem. Według 
jego informacji leżą w portach murmańskich 
dwa angielskie i 2 francuskie statki wojenne 
a w zatoce Peczenga statek francuski. Do 
Kandslaks (?) przybył pociąg opancerzony » 
Anglikami, Francuzami, Serbami i Rosjana­
mi. Kom zamieniono przy pomocy garnizonu 
angelskiego w silną twierdzę. 7. powodu regu­
larnego dowozu z Anglji jest żywności pod do­
statkiem.

UiaflOBltóCi «M8.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 2. VII wlecz. (WTB.) Z fron­

tów bojowych nie nowego.
Komaniforły franwusfcie»

Francuskie sprawozdanie popołud­
niowe z I. 7.: Między Montdidier i Novon 
Francuzi wykonali kilka napadów i ujęli o- 
koło 20 jeńców. Na południe od rzeki Aisne 
wojaka nasze wzięły centrum oporu niem ec- 
kiego na północ od Catry, ujmując 26 jeńców.
Na południe od rzeki Ourcq wojska nasze po­
prawiły swe pozycje między Passy en Valois 
i Vainloup i posunęły lin je swe między kole­
ją Cexy-Viafy. Kontratak niemiecki na nowe

Keje francuskie n* południo-zaehód od 
oy wywołał ożywioną walkę, w toku któ­

rej wojska nasze utrzymały się przy swej 
adobyezv z dnia poprzedniego. Francuzi ujęli 
około 200 jeńców. Noc minęła poaatem wszę- 
ttóe spoko jais.

Francuskie sprawozdanie wieczorne z
1. 7.: Nic ważnego na całym froncie.

Lotnictwo: Zestrzelono lub unieszkodli­
wiono 21 latawców niemieck’ch. Oprócz tego 
spalono 6 balonów. W następnej nocy eskadry 
nasze rzuciły 22 tony materiałów wybuchów, 
w Pikardji, na dworzec w Roye i składnice 
amunicji w ViUers-Carbounel, gdzie stwier- 
ÓBono gwałtowną eksplozję.

Armja wschodnia: Średnia, daiaiaiaość 
arłyłerp, starcia patrolek.

Kńtssassśbiaty »«gieisfele.
Angielskie sprawozdanie poranne z

1. 7.: Wojska nasze wzięły wczoraj placówkę 
tdeprzyiacielską w lesie pod Àvelny. W nocy 
«apavSUsnv aa rowy nieprzyjacielskie na za­
chód od Dermaacourt, ujmując jeńca. Na pól- 
ooco-eachód od Albert ujęliśmy 34 jeńców, 
zdobyliśmy kilka karabinów maszynowych i 
poprawiliśmy nasze pozvcje w tem miejscu. 
Kontratak nieprzyjacielski odparto. Artvlerja 
nieprzyjacielska czynna była w licznych miej­
scach.

Angielskie sprawozdanie wieczorne z
1. 7.: W skutecznej operacji miejscowej na 
północo-zachód od. Albert ujęliśmy przeszło 
50 jeńców i zdobyliśmy 9 karabinów maszy­
nowych. W nocy pokonały wojska nasze po­
sterunek nieprzyjacielski na południe od Mor- 
lancourt. Liczba jeńców niemieckich, ujętych 
przez nas w miesiącu czerwcu, wynosi 1957, 
w tem 30 oficerów.

W oesekiwanlB otom.
Wiedeń, 3. VII. Korespondent »Neue 

Freie Presse« donosi z Lugano: Według depe­
szy londyńskiego korespondenta dziennika me­
diolańskiego, »Secolo«, w Londynie spodzie­
wają się lada godziny wiadomości o rozpoczę­
ciu ofenzywy niemieckiej przeciwko frontowi 
angielskiemti. Jak się zdajé, Niemcy przygo­
towali wszystko "dla odparcia Anglików aż do 
morza. Masy ich rezerw są tak ustawione, że 
z łatwością mogą być rzucone tara, gdzie 
pierwsze uderzenie na linje angielskie odnie­
sie powodzenie. Niemcy rozpoczęli już bom­
bardowanie bombami, wydzielającemi gazy, to 
też szturm niemiecki może się rozpocząć lada 
godzina. Ze strony zaś angielskiej zastosowano 
wszelkie środki do obrony. Wojska wyćwiczo­
ne są według nowego systemu, a ilość mater­
iałów bojowych powiększono. Co się tyczy re­
zerw, to są daleko liczniejsze, niż na początku 
tej wiosny. Korespondenci wojenni dodają, że 
duch wśród wojska panuje jaknajlepszy. Pra­
wdopodobnie więc dojdzie do starcia tak.gwał­
towne go, jakiego dotychczas nie było jeszcze 
na froncie angielskim.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 2. VIL (WTB.) Na Morzu ŚrSd- 

ziemnem zatopiły nasze łodzie podwodne 4 
parowce o pojemności 15 tys. ton.

Komunikat włoski.
Włoskie sprawozdanie z 1. 7.: Na pîa- 

skowzgórzu pod Asiago podjęły waleczne woj-

Zajścia nad wybrzeżem murmańskiem przed 
Parlamentem angielskim.

Londyn, 2. VII. (WTB.) W Izbie gmitt 
zapytał poseł King (liberał) sekretarza stanu 
dla spraw zagranicznych, czy wiadome mu s% 
następujące fakty: Rosyjski rząd Sowjetów u- 
znal niezależność Finíandji. Ta niezależność 
przyznana została finlandzkiemu rządowi So- 
wjetów, który byl wrogo dla Niemiec usposo­
biony, a Rosja odstąpiła mu Peczengę nad wy­
brzeżem murmańskiem, by zaprzyjaźnionej, 
dla Niemiec wrogo usposobionej potędze dać 
dostęp do morza. Po usunięciu finlandzkiego 
rządu Sowjetów przez part je obywatelskie 
przy pomocy Niemców, rosyjski rząd Sowje­
tów odmówił ratyfikacji dla niezależnej Fin- 
landji i wniósł u rządu niemieckiego protest’ 
przeciw temu, że niemieckie lodzie podwodne 
używają wybrzeża murmańskiego i że łodzie 
pracują przy pomocy finlandzkiej. King pytał, 
czy Anglja albo koalicja zaofiarowała rosyj-!
skiemu rządowi Sowjelów poparcie militarnej 
lub na morzu albo zaofiaruje, by zabezpieczyć' 
dła Rosji porty.wybrzeża murmańskiego prze-| 
ciw Finlandii i wpływom niemieckim. ij

Lord Robert Cecil odpowiedział: Przyto-j 
czone fakty na ogól zgadzają się. Gdyby rząi. 
Sowjetów zwrócił się o pomoc militarną lubi 
na morzu w celu obrony terytorjum rosyjskie«^ 
go przeciw Niemcom, dozna on przychylnego, 
rozpatrzenia, lega aarazia nle moafi nk więcej^



Szczegóły ucieczki Kierońskiego.Berno, 2. Vil. (WTB.) »Oeuvre* do­wiaduje się z ambasady rosyjskiej w Paryżu o n egiem pojawieniu się K ereńskiego w Lon­dynie: Tenże musiał opuścić Rosję z powo­du groźnej postawy bolszewików. Awantur­nicza ucieczka jego trwała kilka mies ęey. Kierenskii żvł pod falszvwem nazwiskiem i zdołał wreszcie z portu murmańskiego wy­jechać do Anglji.
Rosyjska flota czarnomorska w rękach 

niemieckich.Londyn. I. VII (WTB.) W odpowiedzi na zapvtanîe w sprawie zatopien:a statków rosyjskich na Czarnem Morzu prze? załogi, nie chcące ich oddać w ręce Niemców, powie­dział Bortar f.aw: Mamy powód przypuszczać, 
że niektóre statki rosyjskie w ten sposób zo­stały zniszczone. Lecz faktem jest, że wielka część rosyjskiej fioiv na Morzu Czarnem wpa- dla w ręce niemieckie.
Sprawy podatkowe

w komisji Parlamentu.Komisja główna Parlamentu przyjęła od­łożony wczoraj arl. 8 ustawy steinplo w e j razem z wnioskiem podkomisji według którego placa tvlko połowę podatku, zapisane spółki zarobkowe i gospodarcze i przedsię­biorstwa o charakterze spólkowym, które zrównane są ze spółkami, o ile interesy i<h nie sięgają poza grono ich członków, dalej publiczne kasy oeszczędności a w wypadkach specjalnych i niepubliczne kasy oszczędnoś­ciowe. Bank Rzeszy i banki krajowe są zwoi-
. nione z opłaty procentów pobocznych, jakie 
1 obliczają od przekazanych im pieniędzy pań­stwowych lub krajowych.

W drugicm czytaniu ustawy © podatku 
obrotowym przy jęto w niosek centrowy, 
zmierzający przeciw koncentracji, jako § ha 
o odpodatkowaniu przedsiębiorstw, które o- 
kazujp sie koncentracją kilku poszczególnych 
przedsiębiorstw, mimo oświadczeń sekretarzu 
stanu dla skarbowości hr. Roederna i podse­
kretarza stanu Schiffers o nieprzeprowadzal- 
ności takich przepisów.

§ 1. ustawy obrotowej zostaje przyjęty. 
Do 5 2 przyjęto wniosek Waldsteina o równe 
traktowanie handlarzy i spółek. Przy J 3. 
przywrócono brzmienie projektu rządowego, 
p 6 zostaje przy jęty z tą zmianą, że sumy po­
datkowe należy zaokrąglić do pełnych marek 
ku dołowi. Przy § 7 (dzieła plastyki) oświad­
cza przedstaw, rządu, że wchodzi tu w rachu­
bę tylko jednorazowe opodatkowanie. Dalej 
postanowiono, że fortepiany, pianina, harmo­
nia i insłumenty dla mechanicznej muzyki 
podlegają podwyższonym podatkom, tudziez 
kobierce i kilimy, o ile eeua przekracza 30 
marek za metr kwadratowy.

Podkomisja, ustanowiona przez komisję 
główną Parlamentu dla obradowania nad 
sprawami urzędników i robotników wojska 
i marynarki, przyjęła we wtorek jednogłośnie 
rezolucję, domagającą się gruntownej refor. 
my organicznej administracji wojska i ma­
rynarki po zawarciu pokoju.

Akcja koloaizacyjna 
w Kurlandii.

Na mocy wojskowego dekretu generał » 
feldmarszałka Hindenburga wdrożono ze stro­
ny niemieckiej w K h r 1 a n d j i akcję kołoni- 
•acyjną o niezmiernie doniosłem znaczeniu. 
Jedna trzecia obszaru wielkiej własności 
ziemskiej w Kurłandji ma być oddaną pod 
parcelację między kolonistów chłopów, oczy­
wiście Niemców, Plan ten zmierza do tego, aby 
cienką dotychczas warstwę niemiecką w tym 
kraju, składającą się z właścicieli dóbr rycer­
skich, L zw. baronów, i garstki inteligencji, 
wzmocnić wydatnie przez przypływ osadni­
ków niemieckich, przyczem głównie na się na 
©ku reemigrantów z Rosji. Jest to z punktu 
widzenia społecznego krok radykalny, oznacza 
©n bowiem wywłaszczenie — za wynagrodze­
niem coprawda — trzeciej części wielkiej wła­
sności ziemskiej na rzecz osadnictwa chłop­
skiego. Nawet majoraty nie są wyjęte z pod 
nakazu. Że konserwatywne Niemcy podejmują 
«ię tak daleko sięgającej zmiany w ustroju 
agrarnym, to jest bądź co bądź znamiennem. 
U siebie w kraju nie zdecydowałby się rząd 
niemiecki nigdy na odebranie trzeciej części 
ziemi wielkim agrarjuszom, ale w Kurłandji 
nie cofnął się przed tym środkiem, który ma 
Służyć do germanizacji kraju, podobnie jak 
swego czasu wywłaszczenie w dzielnicach na­
szych. Różnica wprawdzie zachodzi ta, że ba­
ronowie kurlandscy pierwsi wystąpili po za­
jęciu Kurłandji z projektem oddania ziemi pod 
kolonizację, a to z tego punktu widzenia, źe 
sami czują ii jako nieliczna warstwa panująca 
nie zdołają się o własnych siłach utrzymać 
wśród masy wrogiej częściowo Niemcom lud­
ności łotewskiej. Tak więc w interesie niem­
czyzny mają nowe placówki osadnicze pokryć 
ciemię kurlandzką, żywioł niemiecki ma sypać 
nowe tamy na wschodzie. O rdzennie łotewską 
ludność Kurłandji czynniki miarodajne się nie 
troszczą. A przecież trudno uznać za dostatecz­
ną podstawę prawną dla tak radykalnej akcji 
agramo-spolecznej, dekret wojskowy, na któ­
rego wydanie i cele życzenia ludności żadnego 
nie mają wpływu. Kurlandja ma przyrzeczoną 
reprezentację konstytucyjno - parlamentarną. 
Zapatrywania jej na kolonizację będą niewąt­
pliwie inne, bo podyktowane interesem ludno-

ifcŁ JKsn>«

wadzenie więc 'dzisiaj akcji niemiecko - łtolo-

Inizacyjnej ze strony urzędowej ma chara­kter polityczny, zwrócony przeciwko łotyszom i nie przysporzy Niemcom sympatji w tvm kra ¡u. Rozumie to widocznie »Vorwärts, który 
domaga się kontroli Parlamenlu i pisze:

„Z powodów konstytucyjno - prawnych niemożliwą wyda je się rzeczą załatwiać się z kwestją kolonizacji w Kurlandii tak bez namysłu drogą rozporządzeń, jak to według pozorów ma się dokonać. Baronowie bal Jyccy mają jednę trzecią swojej posiadłości rolnej oddać za wynagrodzeniem pienięż- nein. Plan bezpłatnego oddania, jak to kola powyższe same w podzięce za wcielenie Kurlandii do niemieckiej sfery mocarstwo­wej uczynić pragnęły, porzucono uważając go za zbyt »bolszewicki«. Jeśli atoli ma się płacić za majątki, w takim razie państwo w pierwszym rzędzie pośrednio albo bezpo­średnio dawać będzie pieniądze. Stąd wy­nika samo z siebie prawo i obowiązek, abv Parlament został dopuszczony do głosu w tej kwestji. Le.cz pominąwszy także stron*,- czysto finansową, chodzi tu o sprawę, która dla losu wielu setek tysięcy poddanych Rze­szy mogłaby się stać decydującą. Także z tej przyczvny nie można ominąć Parlamen­tu przy jej rozwiązaniu. Wkońcu cala la sprawa ma jeszcze znaczenie wysoce poli­tyczne: Inauguruje się tu nową politykę wschodnio - kresową, która wyka­zuje pewne łinje równolegle do prusko - olskiej polityki wschodnio - resowej. Już z leg® powodu ostatecznie konieczną jest ostra parlamentarna kon­trola przedsięwzięcia-.
W odpowiedzi na wywody »Vorwärtsa« 

zapewnia komisarz Rzeszy dla obszarów oku­
powanych bar. Falkenhausen, że finan­
sowanie kolonizacji ma się edbyć przez kapi­
tały prywatne i że Rzesza żadnych ciężarów 
ponosić nie będzie. Mimo to obstaje »Vorwärts« 
przy żądaniu potrzeby kontroli Parlamentu ze 
względu na wysoce polityczny charakter wdro ­
żonej akcji.

Kowno, 1. VII. (B. L. M.) Wspomniane 
w rozkazie generała marszałka polnego von 
Hindenburga dotyczącym kwestji rolnej na 
obszarach wschodniej administracji wojsko­
wej rozporządzenie odnoszące się do oddania 
ziemi i kolonizacji w*Kurł»ndji poda jemy o- 
becnie w dosłownem brzmieniu. Ma ono da­
tę 17. czerwca rb, i jest zaopatrzone w podpis 
generała kwatermistrza Hahndorffa.

Z jego osnowy podają »Baltische Litau­
ische Mitteilungen« eo następuje:

Każdy knrłandzki właściciel ziemski, któ 
rogo ogólna posiadłość rolna dochodzi do 360 
hektarów jest zobowiązany towarzystwu rol­
nemu »Kurlandja« jako przedstawicielstwu 
kolonńmcyjnenan w Knrlandji oddać drogą 
kontraktu kupna jednę trzecią część swego 
całkowitego areału i to ziemi nadającej się de 
kolonizowania. Cena nabycia dla towarzy­
stwa rolnego »Kurłandji* winna odpowiadać 
cenie pokojowej z roka 19)4. Jeśliby nie <— 
sięgnięto zgody będą specjalne wydziały u- 
stanawiać cenę. Zobowiązanie ee do oddania 
ziemi spełnić należy narazie w tym zakresie*, 
źe każdy majątek interesowany sprzeda jednę,- 
czwartą swego obszaru towarzystwu rolnemu 
»Kurlandja«. Towarzystwu temu w wysokoś 
ei obszaru dóbr, który ma być odstąpiony, 
przysługuje prawo zażądania dostawy, które 
dziesięć lat po zawarciu pokoju traci swoją 
ważność, jeśli dotąd nie zostało zgłoszone- 
Cenę kupna, o ile ona nie została wyrównaną 
hipotekami i ciężarami, wypłaca się w wy- 
sokośei 85 proc, w brzęczącej monecie. Resztę 
w wysokości 15 proc, towarzystwo rolne 
»Kurlandja« liczy jako plotę sprzedawcy za 
odpowiedni udział towarzystwa rolnego. Po­
została po odstąpieniu 25 proc, posiadłości 
ilość ziemi, potrzebna do osiągnięcia 33 
całego obszaru własności ziemskiej ma bvć, o 
ile możności, nabytą z wolnej ryki przez to­
warzystwo robie »Kurlandja« za cenę poko­
jową z roku 1314. Towarzystwo rolne »Kur­
land ja* ma do końca 1943 r. prawo, wstępo­
wać jako strona kupująca w kontrakty kup­
na odnoszące się do nieruchomości rolnych. 
Prawo to traci znaczenie, jeśli nie zostało za­
stosowane przed upływem trzech miesięcy po 
zawarciu kontraktu kupna, odnośnie po przy­
jęciu kupna do wiadomości.

Za cenę kupna według wyboru towarzy­
stwa rolnego uchodzi albo cena kontraktowa 
albo cena, którą wydział winien stwierdzić, 
na mocy pewnych zasad; ustanowienia wy­
działu może domagać się towarzystwo rolne, 
zanim zacznie zastosowrwać swoje prawo. 
Dalej ma towarzystwo rolne prawo, przy sub- 
haMacb występować po przysądzeniu jako 
strona kupująca. Wydział kompetentny w 
kwest ¡ach oddawania ziemi, zdatności, zdol­
ności pod kolonizację, ustanawiania cen, skła 
da się z powiatowego marszałka tego powia­
tu, w którym znajduje się majątek podlega­
jący oddaniu, z nadtaksatora i z przedstawi­
ciela urzędu, który udziela tymczasowego 
kredytu towarzystwu rolnemu. Przeciw wszel 
kim decyzjom' wydziału obie strony odwołać 
się mogą do wydziału apelacyjnego. Rozpo­
rządzenie dotyczy także fideikomisów leżą, 
cych w księstwie kurlandzkim. Dalsze arty­
kuły regulują kwestję nadania, zastawów, 
ciężarów realnych, serwitutów, kontraktów 
odnoszących się do użytkowania itd. Towa­
rzystwo rolne »Kurlandja« w wszystkich tych 
interesach jest wolne od opłaty stempli i kosz 
tów. Rozporządzenie się staje prawomocnena 
z chwilą obwieszczenia.

Wiadomości miejscowe i potoczna
Pozneó, dnia 3. lioca 1918. 

Kalendarz Dziś: Marka M, Eulogjusza
M łosia wa

Jutro: Józefa Kalasantego 
Wiel sława

Wschód słońca Dziś : 3,44 zachód: 8,23
Jutro: 3,45 u 8,23

Wschód księżyca Dziś: rano n 3,23
Jutro: 12J7 u. Ml

« ' ' - toMga/

— • Przepowiednia pogody bert, stacji mefeo- 
rołogicznej na czwartek 4. bm.: Nieco cieplej, prze­
ważnie ponuro, mniej deszczu

WIADOMOŚCI MIFJSCOWE.
— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu;W czwartek »Tamten«, wielce efekto­wna sztuka G. Zapolskiej, z występem dvr. Mlodziejowskiej i Szczurkiewicza. stanowi prawdziwą atrakcję obecnego sezonu.
W piątek »Ńitouche«, operetka Herve'go, ciesząca się wzrasta jąrem powodzeniem, zej­dzie w pełni powodzenia na czas jakiś z re­pertuaru.W sobotę po raz ósmy »Tamten«.W niedzielę po południu »Lalka«, operelka Andrana.Wieczorem »Ńitouche«, operetka Her­ve'go. oklaskiwana gorąco przy stale zapełnio­nej widowni.Początek przedstawień o godz. kwadrans 

na 8 ma.
Bilety wcześniej nabywać można w maga­

zynie iii'drtimentów muzycznych i składzie nut p. S, Pełczyńskiego, ul Rycerska 40, na­
rożnik ul. Berlińskiej. Telefon 3911.— * Wakacje romoc»»*1» się w środę dzi­siejsza w szkołach. Na " tygodni nastąpi przerwa w nauce. W większej części świata kulturalnego t. zw. wielkie wakacje rozpo­czynają się pod koniec czerwca, a kończą z początkiem września. Rok szkolny również kończy się w czerwcu, a rozpoczyna we wrze­śniu. Tem samem zlc świadectwo nie psuje rodzicom ani dzieciom humorów świątecz­nych. jak w nań«twie niemieckiem. gdzie rok szkolny kończy sic na W ielkanoc. Posatem wskutek zakończenia roku szkolnego w czer­wcu dzieci rzeczywiście moga książki rzucić w kat i wypocząć, wiedząc, żc egzaminy ma­ją poza soba. Dziwne że w państwie nie- mieckiem nie zaprowadzono w czasie wojny powyższego podziału, możnaby przecież le-- piej wyzyskać pracę młodzieży w gospodar­stwie reinen»? Chyba, że władze szkolne li­czą sic z brakiem opalu na rime i koniecznem stąd świętowaniem szkól? Bądź jak bądź, każdy, kto chodził do szkoły niemieckiej, u- mie odczuć radość dziatwy, zwolnionej na kilka tvgedni od nauki. Szkoła a nas oprócz tego, że zupełnie nie uwzględnia jezvka pol­skiego i kultury naszej, nie jest szkolą naro- dewę — ale państwową. 1 jako taka uwzglę­dnia nic t*otrzcby narodu, ale państwa, .zvli kin? rządzący« h. Szkota narodowa, demo­kratyczna w Niemczech jeszcze jest ideałem niedoścignionym. Cierpi na tein nietylke dziecko polskie, ale i niemieckie.

Rodzice świadomi swych zadań powinni 
też dziecku swemu dać naukę domową, -któ 
raby paraliżowała w-ptvw szkoły rządowej. 
Czynić to należy bez przvmu.su łagodnie, boć 
dusza polska jest szlachetniejseego rodzaju. 
Uwzględnić należy poaatem, że dziecku nale­
ży sic wypoczynek podczas wakacji. Praw­
dziwego wypoczynku liczne dzieci jednak nie 
zaznają. t>rak bowiem żywności, miejsc dla 
dzieci na wsi i brak ojca w częstych wypad­
kach. Ale same zwolnienie ad nauki jast dla 
dziad wielka adadą-

— ® Padeóał harf vrwanócánwydb nastąpi 
®d piątku 5. hm. przez kupców podłng planu, 
podanego w plakatach, porozłepionych na 
skipach. Wydzielać będzie się również karty 
»a zienmiski za okres od 5. sierpnia do 3. lis­
topada. Kto zasadził dla własnego ©żytka 209 
metr. knb. ziemniaków narazie nie otrzyma ża­
dnych kart na ziemniaki. Osoby' odwośne pa­
wiany sie zgłosić w biurze: KartoffełMełle. 
przy pi. Wronieckim 2. w izbie 35. Restaura­
cje, pensjonaty, kliniki, ochronki itd. otrzy­
mają ziemniaki wprost z urzędu.

— • Zgłoszenie 17-leháeh. Chłopcy, któ- 
rzy do 39. czerwca 1918 r. ukończyli rok 17 i 
wszyscy urodzeni w 1901 r. a dotąd nie zgło­
szeni, nas ją zgłosić się 10. i 11. lipca na Ra­
tuszu w izbie: Miiiłaerbuero.

— • Sseiegóty pożera w WtałaraoŁ. łWiete«- 
potanin« dowiaduj» się, że neżnr fabryki meecki 
i śrntewm ». ig»«sieka w Wiainrncb sgowedowsi 
eWopiee 6-letni robotnika. przez eje* postear pe
Cudełke zapałek. Chłopiec widocame po drodze 

a wił sie za pa tea mi i rzucił płonącą zapatee Mt 
słowy. Gdy pudełko wręczył ojcu, wopa aopeteio- 
na słowa i sianem jeż stała w płomieniach. Wkrót­
ce począł się lei palić obok stojący talya do sró- 
towania. w który» »niszczone zostały drogocenne 
maszrny itd. Poznańska straż pożarna przybyła 
natychmiast na pomoc, lecz z powoda brak a wo­
dy ratunek był bardzo utrudniony. W całej bo­
wiem w« niema wodociągu. Szopa spłonek! do 
szcaętnie. a z. śrótownika pozostały tylko gołe wa­
ry. Straż pożarna uratowała od zagłady budynek 
maszyn. Na szczęście wiatr wiał w przeciwną 
stronę, tak że płowienie skierowane były aa gołe 
pote, przez eo uniknięto większych jeszcze strat.

— * Odniesy nie wywłaszczą? W Beriinie 
przemawiał publiczaie w poniedziałek w obronie 
zarządzeń Urzędu dla przyodziewku komisarz 
Rzeszy dla przyodziewku cywilnego Dr. Ben t- 
ter. Ńa wstępie zaznaczył, że w 1913 r. niemiecki 
dowóz surowców przędzy, mci i gotowej odzieży 
wiał wartość 2 ra i 1 j o n é w ł»k Z wybuchem 
wojny dowóz ostał, boć zagranica neutralna nie 
wiele może dostarczyć a zapasy, rekwirowane w 
obszarach okupowanych, choć bardzo 
znaczne, obłożyła aresztem przeważnie admi­
nistracja wojskowa. Należy więc braki nsunąć 
przez oszczędność w kraju. Urząd dla przyodziew­
ku ma czuwać nad oszczędnością w dziedzinie 
przyodziewku. W dalszym ciągu Dr. Beńtter tłu­
maczył zarządzenia Urzędu dla przyodziewku, któ­
re wywołały tyle rozgoryczenia. Co do zabierania 
odzieży zaznaczył mówca, że związai komunalne, 
które nie zebrały naznaczonej ilości ubrań, oo pe­
wnym czasie znów w jakiś sposób będą musi «ty 
zbierać, póki nie osięgną naznaczonej ilości Dr. 
Beutter nie umiał powiedzieć, czy z czasem rząd 
nie wywłaszczy ódzieży i bielizny pry­
watnej, ale wedle obecnego stanu rzeczy sądzi, że 
więcej nie będzie się apelowało do ludności o o- 
dzież. W ostatnich tygodniach dokonano bowiem 
ważnych wynalazków, które umożliwiają wytwo­
rzenie sztucznej wełny, bawełny itd. W końcu je­
dnak zaznaczył p. komisarz, że jeszcze będzie 

zbierać się odzież cywilną dla biednych żołnierzy, 
z frontu powracających do domu.

KRONIKA PROWINCJONALNA. A
•— • Inowrocław. (Świętokradztwo.)

>Dz. Knj.« pisze: Coraz częściej czytamy niestety 
o smutnych faktach bezczeszczenia świątyń ze 
strony złoczyńców, przed którymi i najdroższe 
święiości ludzkości ostać się nie mogą. Czytaliśmy 
niedawno o kradzieżach kościelnych kielichów i 
innych święconych przyborów. Serca nasze bu­
rzyły się, gdy donoszono, że i na konsekrowane 

, huntl* sodnMwta. ata ahzodBua* Mk&. htask*. S* ta

ciężkie wvpadkt. Pomniejszych atoti jakoś coras 
wiecej 1 nasze kościoły nie są wobec nich ochro­
nione. I tak w ostatnich dniach dwukrotnie dobie­
rano się do skarbon w kościele P Marji. Na szczę­
ście napróżno. bo skarbony się wypróżnia codzien­
nie Mimo to apelujemy do parafian nietvlko u naz 
(ale i po innych parafiach), bv będąc w kosiiela 
lub przechodząc kolo nich baczne oko dawali na 
podejrzane jednostki, które kręcą sic po koście!« 
lub około kościoła. Nie tylko uniemożliwiać pla­
ny złoczyńeze nam należy, ale i dbać o lo. by u- 
czuć naszych religijnych nie raniły coraz częstsze 
wieści o znieważaniu domów Bożych, domów na­
szych model, próśb i nadziei.

—- • Kowalewo. (Wzbronione Sobótki.)
I nie popłynęiy w letni wieczór 3(J czerwca zielne 
wianki na malej strudze kowalewskiej... W dwie 
godziny przed rozpoczęciem sobótek... przedsta­
wienia zabroniono... Wobec takiego obrotu rze­
czy nie było rady, ręce opadły wszystkim, nawet 
krasne, krakowskie stroje dziewcząt jakby po­
bladły z przerażenia i wstydu, zbudowane na sali 
białe namioty smutnie wyciągały zielone ramio­
na swych brzóz, prosząc licznych widzów o prze­
baczenie. dziękując im za przybycie hen z dalekich 
stron... Sursum Corda! W górę serca! Nie traćmy 
jednak nadziei, że przedstawienie przecież się od­
będzie. że raz jeszcze zawołamy na wszystkich 
głosem naszych bezdomnych braci, prosząc i bła­
gając e ofiarne przybycie. Dziękuiemy z całego 
serca za dobroć i pobłażanie licznych gości, któ­
rzy tak chę!uie wynagradzali na» w ten wieczór 
pracę i trud — i nie zważając na rozczarowanie 
wykupili bufet. Dziękujemy i prosimy nie zapomi­
nać o nas! — za kilka dni może ada Ha« sie ogło­
sić dzień sobólki pe raz drugi — i wtedy tłumnie 
prrvbedziemy de »alej mieściny, fey pokazać, że- 
śmy przecież — Polakami!

Nadmieuiiimy tutaj, że bilety «vvknpiene na 
30 'zciwca są ważne sa dzień przyszłej naszej 
sobótki. Resztę biletów nabyć będ»e można tylko 
przy kasie

— * Kata wic«. (Czytelnia) Zjednoczonych 
towarzystyy. która z chwilą wybucha wojny za­
wiesiła swe czynności, podjęła je nn nowo z dn. 
16. grudnia 1917 r. Książek w Czytelni znajduje 
się ed Tow. Górnośląsk Przemysłowców 223. ód 
Tow. Młodzieży Kupieckiej 8: od Tow Czytelni 
Lsdowei 43; od Tow. Czytelni dla Kobiet 111, od 
p. Malczewskiej jako dar 9; Romera >Mapa Fet­
ski« 1; razem 395 tomów

Z ubolewaniem zaznaczyć musimy, że wiele 
ksieżek zaginęło lub zostało nieoddanych. Książki 
opatrzone pieczęciami wyżej wymienionych towa­
rzystw sie są własnością danej osoby, lecz winny 
być zwrócone do użytku Czytelni Zjedn. Towa­
rzystw Ceyielnia liczy członków: mężczyzn 47: 
kebiet 25; razem 72.

Do dnia 16. czerwca 1918 r. wynosi: Dochód: 
Gotówka w kasie, którą przejęłam po śp Ign, 
Malczewskim 10.71 mk Wpisowe członków od 12, 
grudnia 1917 r. 35.40 mk Składki miesięczne 21.— 
mk Kary za przetrzymywanie książek 7.84 mk. 
Składki dobrowolne 16.10 mk Bank Pakulia i Go. 
Mysłowice ze skarb 5.20 mk. razem 147,25 mk.

Rozchód: Za 200 kari regulaminowych 4,— 
mk Papier, atrament, klej, porłorjum 1.63 mk 
Sprowadzenie książek wraz t szafą tow Czytelni 
dla kobiet 1.— mk. Romera »Mapa Polski« 20,— 
mk Porterjum 8,75 mk. Pozostaje w kasie gotów« 
ki 319J87 mk.

Za komitet Czytelni Zjedn. Towarzystw.
Bronisława Szymkowiak.

I BALSZYCH STRON.
— • Zledniej« w mrenrksuin pesia Korfantego

»Bert Tagebl.« donosi, że de mieszkania posła W. 
Korfantego w Szarlolenburgn przy Eislebcnerstr 
nr. 7. za kr a «li się złodzieje w poniedziałek i skra 
dli we i lościowe przedmioty ze złota i kości sło­
niowe].

— * Odfcryei« aatrenoancan* prof. Laskoyw 
•ki«-go. W pismach genewskich «kazał uą poniż­
szy artykuł:

„Odkrycia bardzo ważaego dokonał dnia 7. 
czerwca uczony, kolega mój, profesor Zygmunt 
Laskowski, w świecie naukowym więcej znany, 
jako anatom, aniżeli astronom.

Frofeeor Laskowski ed łat kilko poświęcił się 
badani« nieba; w swojej wili położonej na route^ 
de Ca rouge, urządzi) sobie na dachu domu obser­
watorium astronomiczne, zaopatrzone we wszel­
kie instrumenty, pomiędzy innenti, w jeden dosko­
nały ekwatorial Goerga 128 mm średnicy, którym 
pilnie bada niebo.

Pilność tę wynagrodziło w eesetreh dniach 
następujące odkrycie: W piątek, dnia 7. czerwca 
br. o godzinie 21 min. 45 o zmierzchu, profesor 
Laskowski spostrzegł jesecze dosyć nizko na ho­
ryzoncie błyszczącą gwiazdę doląd nieznaną.

Znajdowała się prawic na równika niebies­
kim, była koloru białego, e pięknym blaskn, ale 
mniejseym od blasku gwiazdy Wegi.

W soboto, 8- czerwce p«d«a«« bnrdae jasnej 
nocy, pomiędzy 22 god. 4ń min. a 28 ged. Mi min. 
blask Nowej Aguila« (lak bowiem nową gwiazdę 
nazwaao), znacznie się powiększył i stał się zu­
pełnie podobnym do blasks Wem. Nareszcie w nie-1 
arietę wieczorem. 9. czerwca, Nova Äguiiae stała 
się jeszcze jaśniejszą ed Wegi Od lutego 1901 
roku w którym można było podziwiać tylko tym­
czasową gwiaadę w konatettacji Perseusza. nie 
zdarzył się taki feoomea, o którym dziś wspomi­
namy. Czy Nova Aąuiłae nzyska jeszcze blasku, 
czy, już doszła de zenit« swego rozwojuf O tem 
poinformują nac następne badania.

Również doszedł nas telegram z cea trafi te­
legramów astronomicznych z Kopenhagi, dono-' 
szącjr nam, że Noya Aiąuitae była «jfeserwowaną 
w Utrechcie piMz p. Luyteua daia 8. czerwca o 
21 godz. 25 min.

Tę sarną gwiazdę odkrył też w Thornton * 
Heat (Surirey) 8. czerwca p Feliks Dervy, sekret 
tarz federacji astronomicznej w Antwerpii. A za> 
tern odkrycie profesora Laskowskiego ma pierw* 
szeństwo, gdyż jest o cały dzień weześniejszesi 
Składamy sędziwemu uczonemu na tern miejsca 
jak najserdeczniejsze powinszowania.

Profesor Raouł Gautier 
Dyrektor obserwator juna w Ge»ewle..

(Profesor Laskowski balsamował zwłoki 
Sienkiewicza, poza działalnością swą naukową 
bierze żywy udział w polskiej polityce emigracyj­
nej. jako przywódca skrzydła demokratycznego 
Córka profesora Laskowskiego, wdowa po śp. 
mcc. Pomorskim z Ostrowa, mieszka w Po­
znaniu z synem, uczęszczającym do gimnazjum.)

— *14 przsdatawień teatralnych polskich w 
czeskiej Pradze. W statystyce odnoszącej się do 
liczby prz.edstawień scenicznych w Narodnym 
Teatrze czeskim podczas zakończonego właśnie 
sezonn tegorocznego czytamy, że polskich przed­
stawień teatrałnyeh było w tym roku 14. Istnieje 
zamiar urządzania w przyszłym roku jeszcze liez^ 
niejszych polskich przedstawień. Przedewszyst* 
kiera mają być wystawione niektóre sztuki Przy­
byszewskiego. Rydla i Konczyńskiego. (litas Na­
rodu).

— • Pisarze południowo - słowiańscy dla
dzieci. Pisarze południowo - słowiańscy wydali 
odezwę do szerokich kół ludności na rzecz dzieci, 
cierpiących z powodu wypadków wojennych. W 
najbliższych dniach wyjdzie z druku osobny alma*, 
nach najwybitniejszych beletrystów słowiańskich.' 
chorwackich i serbskkh, którego czysty dochód 
przeznaczony będzie dla dzieci na południu. Na 
czele akcji tej stoją Ivo Vojnowié. Ljuba Babić' 
Gjalski, Wladymir Mażuranić, Żofka Kvedrova, 
Czoczoryć, Ivakić, Rożić i Ljubo Wiesner. (Obzor).

— • światowe kąpiele chorwackie. Banki chor-, 
wackie z agrarnym na czele zamierzają wybudo* 
wać nad wybrzeżem chorwackiem kąpiele morski© 
wielkiego stvlu. Utworzono już osobne towaray*1

^ Ju>żtatata hitaMMF **1
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było Już na własnoSC tinea wybitnych zaktaaow 
hotelowych w Suszaka, Novi i Ułrkieynicy. Chor- 
w icKa wywiera ma zatem obiecującą przyszłość 
przed sobą, jak podnoszą zagrzebskie »Novo»ti«. 
(SL)

— * Klęska nienrodzaju na Podolu gaTicyj- 
aktem. »Czas« donosi: W iarnopolskiem, trembow- 
leckiem. czortkowskiem. zaleszczyckiem, stanisla- 
wowskiem. kolomyjskiem aż do granicy bukowiń­
skiej skutkiem długotrwałej posuchy pszenica, ży­
to, jęczmień, owies — gdzie uprawione zo-taly, 
bo ciągle pamiętać trzeba o tem. że we wschod­
niej Galicji zwyż 400 (XX) morgów ziemi dotąd leży 
odłogiem — prawie, że się nie rozwinęły; źdźbła 
są najwyżej Ut do 15 cm. wysokie, słomy wiec nie 
będzie, a nie bedzie także i ziarna, bo skutkiem 
przymrozków kłosy np. żyta są zupełnie pusie. 
Kukurydza nie zeszła wcale Fasola zmarzła Je­
dynie ziemniaki utrzymały się i będą mogły wy­
dać dobry plon, pod tym jednak warunkiem, że 
spadną deszcze. Koniczyny wskutek posuchy tak 
zanikły, że ie przeorano Także i łąki zeschły zu­
pełnie i pierwszych sianokosów wcale nie robio­
no. Brak pa«zy będzie katastroficzny. Zupełnie lak 
samo przedslawia się stan zasiewów i na Buko­
winie. gdzie nadto około 25 proc, gruntów pozo­
stało nieobrobionych. Ziemianie z powiatów nad­
granicznych, mogący mieć dobre wiadomości o 
tem co się dzieje po tamtej stronie granicy, g(l’ ż 
pokątny ruch handlowy nadgraniczny iest duży 
informują, że w Besarabji i na Ukrainie aż po 
gufcernję chersońską stan zasiewów jest, o ile to 
możliwe, jeszcze rozpaczliwszy. Tam jest popro- 
stu tabula rasa i chłopi, bo wielka własność pra­
wdę że nieuprawiona, przeorają już grunta.

Nasze sprawy.
—- Wzywanie de bojkotu. »Pos. Tagebi.« 

w nr. 305 donosi: Sprzedaż aptek Połakom? 
Z pewnych źródeł donoszą, że aptekarze pol­
scy starają się o kupno aptek w Trzciance i 
Kcyni, znajdujących się w ręku niemieckim. 
Nie możemy uwierzyć, aby niemieccy apteka­
rze popełnili taką zdradę wobec swej naro­
dowości, boć chyba uświadamiają sobie gos­
podarcze i po 1 ityczne znaczenie apteki w 
naszych małych miastach“.

— Suhhasia Grytowa. Dziś w środę przed 
Sądem w Wągrówcu na subhaście nabyli bra­
cia Płacheccy z Lobeckhofu pod Gdań­
skiem majątek rycerski Gry lewo, dotych­
czasową własność p. M i e c h a za 2 550 000 mk. 
Dzierżawca majątku, Niemiec SeaiUebea, po- 
gostaje na dzierżawie jeszcze rok.

— Czwarty zlot sokolstwa pelskfego aa aa- 
ebodzie Niemiec. Widocznie niebo sprzyja sokol­
stwu naszemu, darząc każdy z odbytych dotąd zlo­
tów wspaniałą słoneczną pogodą. Po pięknych zlo­
tach okręgu XII. i IX., po niebywałym dotąd suk- 
eesie zlotowym okręgu X. wystąpił ubiegłej nie­
dzieli okręg XIII., by przed zgromadzoną publi­
cznością zdać sprawę z całorocznych usiłowań 
gimnastycznych. Publiczności zebrało się około 2 
tysiące. Okręg XIII. jest najmłodszym z sześcia 
okręgów sokolstwa polskiego na dalekim zacho­
dzie Niemiec. Wykrojono go przed kilka laty z 
okręgu X. i VII. Musi więc sobie dopiero wyra­
biać tradycję. Współzawodniczy w ua żywioł 
wielkopolski z synami starej ziemi Piastowskiej. 
Werwa wielkopolska walczy tam o pierwszeństwo 
Z uporną wytrwałością górnośląską: Szlachetne ta 
współzawodnictwa przyniesie aa pewne tak okrę­
gowi XIII. jak i sokolstwa pożytek.

Zlot odbył się w Bettrepie, koteojt skopiaft- 
Cej w sobie wychodżtwa górnośląskie. Szlachetna 
ambicje Bołtrapiaa znana ©d dawna. Do wytknię­
tych sobie celów dążą wytrwałe i uporczywie. Po­
kazali to, zbierając Cnndńsz na budowę Do»« pał- 
fikiego. potem pracą ogólno - oświatową i powa­
dzenie» swych kół śpiewaczych na ogólnych zjaz­
dach. Spodziewać się więc trzeba, że takie w dała- 

t dzirie sokolej spełnią chlubnie swoje zadanie.
Zlot zagaił krótkie» przemówieniem prezes 

Okręgu druh Stanisł. Śzlapka x Frillendorf. Ży­
czenia wydziału związkowego złożył okręgowi li 
Wiceprezes Związku drab Jan Kwiatkowski, wzy­
wając okręg, by wytężoną pracą zmierzył się z 
okręgami starszeml. Zlot powitały wspólny» 
śpiewem miejscowe kółka śpiewacze. Poczens uda­
no się na boisko o kilkaset metrów oddalone. Na 
pochód nie pozwoliła policja; szliśmy więc luzem, 
niosąc zwinięte sztandary pod pachą. Na boisku 

‘Wystąpiły znów jako pierwsze kółka śpiewacze z 
czterogłosową pieśnią powitalną i pieśnią »Orły, 
Sokoły«. Występ tea pod golem niebem dobrze wy­
konany, wywarł na publiczność silne wrażenie. 
Około godz. 5. stanęły zastępy ćwiczących w sze­
regach. Wystąpiło druhów ćwiczących 166 a dru­
hen 46. Sokolice z wielką sumiennością wykonały 
ćwiczenia. Na nich leż głównie spoczywała uwaga 
publiczności. W występach drużyny męskiej znać 
było dużo zapału, niektóre jednostki wykonywały 
ćwiczenia wprost po mistrzowsku. Na ogół znać 
jednak szczerby i wyłomy, które porobiła wojna. 
Drużyna męska w przeważnej części albo śwież® 
«o Sokoła wstąpiła, albo też niedawno wróciła z 
poła wałki. Najlepsi jeszcze do dziś pod bronią 
stoją, albo już wiecznym śpią snem. Brak ich 
szczerze odczuwaliśmy na żółcie, poświęcając wy­
razy serdecznego wspomnienia tym, którzy już 
ase wrócą i posyłając liczne pocztówki do tych, 
eo w rowach strzeleckich przebywają, » duchem 
byli wczoraj z nami.
_ . ''VvsJęPV do późnego trwały wieczora. Zebrani 
rofiacy do ostatniej chwili z uwagą i widoczne® 
i^yo'rniem śledzili przebieg ćwiczeń popiso- 
nX'vrh e^eŚBly ^Pjwni. że także wczorajszy zlot

ni.„^?Vskvi„Soko,ow> Przyjaciół. 
Osi-?triie?H-ph,V»XI|i'.xZCZeriM! PÓwj"SZOWOĆ »OŻHa

tondnvrhMU Prac<»WanO W WSIUB-
snnal ml* cnrircnT których nieraz jedynie wielki 

P yy/S‘^ępował brak doświadczenia.
*-szczc ft Czpkajij nas zlo?v oa zachód??^

fei*?..1 p 0,krVów ,Vn- w Nadrenii i XL we 
Westfalii Po tych popisach publicznych zabierze 
się sokolstwo na wvchodzlwie do dalszej mrów­
czej pracy po gniazdach Liczymy stanowczo na 
powiększenie się szeregów naszych. Liczymy na 
to, że wrócą do nas wszyscy ci. których wyrwała 
2 szeregów naszych wojna, dając dowód swego 
przywiązania do Sokola, którego wychowankami 
®yb. który im zahartował ciało i dnchs na przej­
ścia i męki wojenne. Wrócą w szeregi nasze pe- 

jWni tego, że powitamy ich z serdeczną radością, 
;Jak aa brać sokolą przysiek

T" ‘ & Kw.s Herne,
„ —<

5SW okręg« V. Związku Sokołów Połskleh 
Odbył się w niedzielę 30. czerwca w Berlinie na 
»Herta - Sportplatz« przy Bellermannstr. Boisko 
jo znacznie jest lepsze niż tor wyścigowy w Trep- 

do zlotów używany, ale Polacy ber- 
“ scy mniei znają »Herta - Sportplatz«, to też nie

pyto takich tłumów, jak po inne łata. Przyczyniła 
się do tego zapewne i niepewna pogoda.

Na boisku stanęło do popisów około 400 So­
kołów, Sokolic i młodzieży z gniazd berlińskich i 
okolicznych, z Drezna, Lipska. Szczecina i z Luzyc. 
Zastęp ćwiczących druhów zmalał znacznie w«ku 
tek wojny, a i jakość iego nie jest już ta. co przed 
wojną. Do popisów stanęło około 70 druhów. Ćwi­
czenia wolne wypadły nieźle choć nie dorówny­
wały ćwiczeniom drnżek. których zastęp wynosił 
okoto 2<X) ćwiczących Wogóle gustowny a krasny 
mundurek ćwiczebny wdzięcznych Sokolic, naszych 
górował na boisku.

Całość występów pozostawiła na widzu miłe, 
trwałe wrażenie, utwierdzając przekonanie, że w 
Sokole mimo trudności i przeszkód wojennych nie 
upada duch, że żyje on i walczy nadal i że zada­
nia. które dotąd dzierżyła w nim płeć męska, co 
raz silnieisza i pewniejszą dłonią ujmuje płeć żeń 
ska w swe ręce.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— W. S. Szym. w K.: W sprawie tej należy 

zwrócić sic po radę i wskazówki pod adresem: 
»Soz.iales Bureau der Polnischea Reictastagslrak- 
tion«, Bochum. Kloslerstr. 10. (li.)

— E d w. F. w L.: Drukiem już te wyszło, ale 
z powodu obecnych trudności komunikacyjnych, 
chwilowo w księgarniach poznańskich niema. Naj­
lepiej zwrócić się po to za kilka tygodni do której 
z księgarń poznańskich. (K.)

— Wal Trok.: Radzimy zwrócić się w tej 
sprawie do któregokolwiek z banków, ogłaszają­
cych w piśmie naszewi. — Pisma a tej nazwie, wy­
chodzącego obecnie w Warszawie, nie znamy. (K.)

— T. Wys.: Władza szkolna ma praw® na­
kładać rodzice sa kary giewięż»« za żmudę szkolną 
dzieci.

W Pozeazin mstytutw takiego niema. O ra­
dach szlacheckich informuje herbarz Niorieckio- 
go Możeby informacji udzielił biljotekarz Biblio­
teki Raczyńskich p. Bederski. (K.)

—- P. Strzel.: Na razie zwolni»«® tylko ro­
cznik 69. lecz istnieje projekt zwolnienia także ro­
cznika 70. Upłynie zapewne jeszcze nieco czasu, 
nim projekt tea zostanie arzoezywystniony. (j£.)

FUCH W TOWARZYSTWACH,
— Staw. Person#!« Żeóekiega w handtn i prze­

myśle awiedajsńa swych członków, iż zehraaia 
miesięczne w lipcu i sierpni« uą sic odbędą.

Zarząd.
— Tryton, Tow. Wioślarzy. Zebranie ¡3««sie­

czne odbędzie się w czwartek 4. bm. o godz. 8. 
wlecz, »ą sali Dom« Królowej Jadwigi. Aleje t.

— Lekcją śpiewu Tow. Mtedaieży Polsfeo-Kst, 
w Poznani« (śródmieście) odbędzie się w czwar­
tek 4. bm. wieczorem o gub. i. w Domu Król® 
wej Jadwia.

1 phti lasebrn w głlwasj 

Wsteto

Frankfurt a. M., 2. VII. Korespondent 
berliński »Franki. Ztg.« donosi, co następuje:

Kanclerz Rzeszy wyjechał w niedzielę wie- 
eaorem do wielkiej kwatery, aby zabawić tam­
że czas dłuższy. Podróż HertJinga nie znacbo- 
dzi się w związku z jakąekolwiek pewną kwe- 
stją, która przez wymianę adań w wielkiej 
kwaterze nu być roawiąz&ną, loca Hertling 
przywiasuje wagę d® nawiązania osobistej 
wyań®ny myśli z eesarsem i nuarodajnemi o- 
aobistościanu najwyższego kierownictwa ar- 
mji, odkąd zakończoną została dyekusja nad 
wielkiemu kwestjani politycznesai w Parla­
mencie. Niektóre otwarte problemy — a nikt 
nie może przeoryć, jakoby ich nie było jesncze 
wiele — winny być przedmiotem codziennej 
dyskusji; zrozumiałą jest rzeczą, ie przy tem 
także przyszłe pertraktacje w sprawach przy­
mierza z Austro-Węgrami odegrają znaczną 
rolę. W wielkiej głównej kwaterze podczas 
pobytu cesarza i króla Karola oraz sustro-wę­
gierskiego ministra spraw zewnętrznych po­
łożono podstawę dla rozszerzenia i pogłębienia 
naszego przymierza z Austrją. W czasie po­
bytu hr. Buriana w Berlinie toczyła się dalej 
wymiana myśli; w pewnym czasie hr. Hert- 
ling uda się do Wiednia, aby tamże dalej wy­
jaśnić kwestie polityczne; w międcyczasie na­
tomiast dojdalie d® skutku konferencja gospo­
darcza w Sałcburgu. W ścisłym związku z u- 
kładami dolyczącemi przymierza znachodzi 
się problem polski a wiadomą jest rzeczą, że 
w tej kwestji n:e doszło jeszcze do porozumie­
nia między Niemcami a Austro-Węgrami. 
Według austro-węgierskich dyplomatów roz­
wiązanie kwestji polskiej jest założeniem spra­
wy przymierza; natomiast miarodajne koła 
niemieckie są skłonne rozwiązanie to uważać 
za konsekwencję wynikającą z nowego poli­
tycznego. gospodarczego i militarnego przy­
mierza. Podróż Hertlinga do Wiednia, dla któ­
rej nie oznaczono jeszcze terminu, będzie z pe­
wnością dotyczyła także wyjaśnienia proble­
mu polskiego; wynika stąd, że także w tej 
kwestji pominąwszy »iektóre inne stanowią­
ce przedmiot obrad w głównej kwaterze, szu­
kać się będzie porozumienia co do interesów 
militarnych i intersów politycznych kierow­
nictwa Rzeszy.

Konwent seniorów pruskiej Izby posłów 
zebra! się dziś, w środę, przed południem na 
naradę. Na ezwartkowem, ostatniem, posiedze- 
n?u Sejmn odbędzie się piąte glosowanie nad 
ustawą wyborczą. Rząd wniósł o odroczenie 
Izby na czas od 12. lipca do 20. września.

Ministerstwo skarbu Królestwa Polskiego 
zapytało u związku banków warszawskich, 
czy banki mogą sfinansować kredyt 20 mil. 
dla rządu polskiego. Związek przyrzckl kre­
dyt, który w przyszłym roku umieszczony ma 
być w etacie. Bank Handlowy w Warszawie 
przejmuje 16 mil., inne banki związkowe 4 
miłjony. Nie biorą udziału Bank Związku 
spółek zarobkowych w Poznaniu (który ma 
filję w Warszawie — Red.) i Bank Dyskon­
towy. Suma przeznaczona jest na wydatki 
na powrót wychodźców i opiekę nad biedny­

mi, ponieważ Główna Rada Opiekunńcza S 
miasto Warszawa coraz mniej zdołają zbie­
rać środków na te cele.

Zmiana przepisów walutowych w Króle­
stwie. Przepis § 6 ustawy walutowej z 14. 
kwietnia 1917., umieszczany swego czasu na 
wyraźne życzenie polskich kół finansowych i 
według którego dawne pretensje, powstałe 
przed wejściem w życie ustawy walutowej, 
płacone bvć mogły jak dotąd i nadal w ru­
blach, okazał się po obniżeniu się kursu ru­
bla nadzwyczaj szkodliwym. Dla lego żąda­
no z licznych stron, bv ruble jako środek pła­
cenia został zupełnie usunięty. Uprzedzając 
bliskie zarządzenia walutowe. \wdał generał-, 
eubernator rozporządzenie, znoszące § G. u- 
sfaWv walutowej. Wierzyciel narazić nie jest 
zobowiązany przyjmować rubli w cełu pła­
cenia pretensji, powstałych przed 26- kwietnia 
1917 roku.

Bsłateie msdemości.

ffiemieeki

Wielka kwatera główna, 3. VIL 
(WTB.) Zachodnia widownia wojny. Gruąa 
wojsk księcia Rupprechia; Skuteczoe potycz­
ki rekonesansowe. Silniejsze ataki Aoelików 
pod Merris i ¡Movcnncville na południe od 
Arres nie powiodły się. W walkach miejsco­
wych na pólnac-zadiód od AUert ujęliśmy 
jeńców.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Ns północ od rzeki Aisne rozwinęły się 
dziś rano miejscowe wslki. Między rzekami 
Aispe i Marne trwała ożywiana działalność 
nieprzyjaciela. Ataki częściowe pod Si. Fier­
re Aigle i ua zuchód od Chateau Thiorry od­
parta. Z eskadry anerykańakiej z 9. lataw­
ców zestrzel«»« 4 latawce. Fedoantcznik 
U dcl odniósł przy tem swe 39^ pedooruezmk 
Lowenhardt swe 33. i 34. zwycięstwa napo­
wietrzne, podporucanik Friedrich i wicefetd- 
fcbel ’Fh«n zestrzelili swe*® 29. przeciwnika.

Ftsrwszy gienersi - kwatwHustca:
Ludewd®rB,

Z^sfeyes wiosen»« na wschodzie.
Ogłoszenie wojennego urzędn prasowego 

da je pogląd na zdobycz, jaką wzięto od 18. 
lutego do 2. kwietnia podczas pochodu w Ro­
sji. Według tegoż sprawozdania wpadly w rę­
ce nasze cztery sztaby armji, pięć sztabów 
korpusowych, 17 sztabów dywizji, klka szta­
bów pułkowych, 4811 oficerów, 77 342 chłoną; 
zdobyto 4381 dział z 2807 500 pocisków, 1263 
miotaczy min. 9490 karabinów maszynowych, 
751 972 karabinów, ca. 102 mil. 250 900 strza­
łów. W materiale kolowvm wnzdlo w ręce na- 
Me 2100 lokomotyw, ^>650 wagonów, 63102 
wązów. następnie 13 950 koni. 1278 samoiaz- 
jdgw, 22 samojaadów opancerzonych. 27 tan­
ków. 28 wozów warsztatowych i 1705 kuchni 
potowych. 152 latawców, pociąg opancerzony, 
pociąg kolejowy z działami i 6 pociągów fat- 
wu^owyoh ałb®saąd»t®wajy zdohyec.

ÿ»«'
Francuskie sprawozdanie wieczorne 2 

2. 7.: Między rzekami Oise i Aisne odparliśmy 
2 napady ireprzvjacielskie na wschód od Vin- 
gry. Na południe od rzeki Aisne zajęliśmy 
wieś St. Pierre Aigle, gdzie ujęliśmy około 30 
jeńców. No zachód od Chateau Thierry nie po­
wiódł się kontratak »'emiecki na pozycje, zdo­
byte przez Amerykanów w okolicy Vaux. Uję­
liśmy świeżych jeńców. Na reszcie frontu o- 
gieó działowy.

Annja wschodaia; Dzień na całym 
froncie miał przebieg spokojny. Lotnicy an­
gielscy mimo niepogody obrzucili bombami 
kilka urządzeń aieprzyjaciebkich w ttejinie 
rzeki RupeL

Angielskie sprawoadznie wieczór»* z 
2. 7. donosi: Oprócz zwykłej deiałal&oóei arty­
lerii aie osobliwego.

Amerykańskie sprawozdanie z 2. VII. 
Wczoraj po południu zajęła piechota nasza w 
okolicy Château Thierry wieś Vaux i las pod 
La Roche oraz sąsiednie łaski. Atak odbył się 
na prawem skrzydle przy pomocy Francuzów, 
którzy linje swe posunęli na wzgórzu 204. Po­
sunęliśmy pozycje nasze o 1000 m. na froncie 
1500 m. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty w 
zabitych i rannych. Pułk niemiecki, który 
trzymał odcinek zaatakowany, stawiał zacięty 
opór i został prawie zupełnie zniszczony. Stra- 
tv nasze są stosunkowa lekkie. Podjęty przez 
Niemców kontratak został zupełnie odparty. 
Nieprzyjaciel poniósł ponownie ciężkie straty 
i pozostawił znowu jeńców w naszych rękach. 
W toku ataku i kontrataku ujęliśmy przeszł® 
500 jeńców, w tem 6 oficerów. Liczba jeńców, 
ujętych przez wojska nasze w tej okolicy w 
ciągu czerwca wynosi 1200. W zdobyczy zabra­
ły wojska nasze wczoraj po południu moździe­
rze z rowtów i przeszło 60 karabinów maszy­
nowych. Na reszcie frontu dzień był spokojny. 
Lotnicy amerykańscy operowali ręka w rękę 
z wojskiem na północo - zachód od Château 
Thierry. Trzej lotnicy nasi nie wrócili.

Kewttmsfeał wło«feia
Włoskie sprawozdanie z 2. 7. opiewa 

m. i.: Na płaskowzgórzu pod Schlegen rozbiły 
się nowe usilowane ataki na Monte di Valbelîa 
śród poważnych strat nieprzyjacielskich. Pie­
chota nieprzyjacielska w wysuniętych rowach 
pierwszej linji rozproszona została przez na­
szych żołnierzy, którzy zabrali 127 jeńców, ka­
rabiny maszynowe i 4 moździerze. W okolicy

na północo-zachód od Mont« Grappa zabrzpłc- 
czvlv podjęte dodnia operacje nam posiadanie 
ważnych pozycji i przyniosły nam 5G9 j»-n<-ów 
w tem 19 oficerów i liczne karabiny maszy< 
nowe.

Szczegóły zatopienia statku „Llandovery 
LastleT».

Londyn, 1. Vil. (WTB.) Sekretarz ad­
miralicji ogłasza co następuje: Dnia 27. VI 
o godz. 10. min. 30. wieczorem storpedowany 
został angielski stalek lazaretowy „Llando­
very Castle" przez nieprzyjacielską łódź pod­
wodną i zatonął p® 10 min. Statek znajdo­
wał sic w drodze z Kanady do domu i nie 
miał z tego powodu żadnych chorvch i ran­
nych na pokładzie. Zalogn jego składała się 
z IGt oficerów i ludzi. Oprócz tego znajdo­
wało się na pokładzie 80 kanadyjskich sani­
tariuszy i 1t pielęgniarek. Z łych 258 osób 
dotarto dotąd tvlko 24 pozo^tai^ch przy życiu 
do portu. Dochodzenia toczą sie i jest moż- 
liwein. że reszta zostanie jeszcze odnaleziona. 
Znamiennem jest — doda je sek~etarz admi­
ralicji — że w tvch jak i wszystkich innych 
wypadkach niemiecka łódź podwodna w mvś’ 
konwencji haskiej miała prawo zatrzymać » 
przeszukać statek lazaretowy. Mimo to łódź 
podwodna wołała storpedować statek

Dodatkowe doniesienie admiralicji opie­
wa, źe ..Llandovery Castle“ zaopatrzony by 
w wszystkie dla statków lazaretowych przepi­
sane światła.

Amsterdam, 2. XII, (WTB.) Reutei 
poda je sprawozdanie nraędowe kapitana o 
szczegółach zatopienia statku ..Llandovery 
Castle“, którego zeznania oczywiście muszą 
hvc zbadane. Statek zatopiony został w no­
cy z 27. w odległości 170 mil od brzegu. Nie­
bo bvlo zachmurzone. Mimo to można bvłc 
dokladsie roznoznać charakter statku jako la- 
asretoweg®. Wvbueh torpedy bvł pierwszyir 
znakiem ołwności lodzi podwodnej, światłą 
zgasły a wszystkie dalsze wypadki rozegrały 
się prawię zupełnie po ciemku. Po stwierdzę 
niu, że statek został ubezwladniony, rozkaza­
no omiścić statek. Kocioł parowy został, jak, 
się adaje. uszkodzony, ponieważ napływała 
doń woda. Statek zatonął w ciągu 10 minut 
Łódź kapitana wvlowila 11 ludzi. Kiedy je- 
weeze «odjechała de wołającego o pomoc, wy­
nurza iąca się łódź podwodna dala rozkaz, by 
łóflz się zbliżyła. Komendant lodzi podwod­
nej twierdził, że „Llandoverv Castle“ miał na 
pokładzie 8 kanadyjskich oficerów lotniczych.' 
Kapitan zaprzeczy! ternu, oświadczając, że na 
pokładzie hvło 7 kanadyjskich oficerów sani­
tarnych. Statek wynajęty został przez 
kanadyjski dla transportu rannych i jeńców. 
Wol»ec ponownego twierdzenia komendanta, 
że „Llandovery Castle“ przewoził oficerów a- 
merykańskich na front, dal kapitan słowo hr 
noru. że w sześciu miesiącach swej jazdy nś 
tym siatka przewoził jeds^nie chorych i ran­
nych. Następnie wzięto »a pokład kanadyj­
skiego «freer* sanitarnego. Oho znewei wy­
puszczono na wolność..- Później przesłuchiwa­
no jeszcze drugiego oficera aa pokładzie ło­
dzi. Temu oświadczy! komendant, że sadzać 
po sile wybuchu, aa pokładzie amsiała znaj­
dować sie amunicja. Drugi oficer odpowie» 
dział, że ltocio! eh i niedawni i komin runął. 1 
temu oficerowi pozwolono wrócić do lodzi 
Później peeztla ióćte podwodna strzelać dft 
celu, którego nie można brio rozpoznać, rze­
komo na jednę * ł®d“ ratunkowych, chocia* 
dotąd nie »u cienia dowodu. Po 70 milowe) 

jpoitoóiy łódź ratunkowa kapitana uratowana 
laostnla przez kon4rtorp®dowiec .Jysander“. 

Uwaga Piara Wolffa; I. Statek odznaczał 
się podobno wyraźni» jak» Matek lazaretowy 
lecz brak wszelkiego áowodha na prawdziwość 
togo twierdzenia. 2. Skąd wiedzie! komendant 
tedzi podwodacj. że aa pokładzie znajdował? 
się lotnicy kanadyjscy? 3. Rząd kaaedvjski 
wrnajał datofc rzekomo hdcźe dla jeńców, nie 
przewoził jednakże w erągu 6 miesięcy żad­
nych jeńców. 4. Twierdzenie, że aiewieeka 
łódź podwodna strzelała 4o łodzi ratunko­
wych j®st niewąirdiwie aieprawdztwe. 5 
Należy odcmokać spswwoadanin komeadonta 
Jedaś podwodnej,

SEtóspiasw« Wk-yj-ifSe. ;«.
Amsterdam, 2. VIL (WTB.) Według 

doniesieni?. Reutera z W’asgyngtonu zatopiła 
niemiecka łódź podwodna dnia 21 6. parowie* 
belgijski „Chilier“ (2666 ton) w oddalenia 1400 
m'l od wybrzeża atlantyckiego. 36 jwwa-słałyd 
przy życiu wylądowało 25. 6,
Roch ««iyhsdiszewtoki prRv«fcyi»y e«y?4rp«ro 

nuciesm.
Rotterdam, 2. VII. Rosyjski żumalisti 

Burcew przesiał z Sztokhoinsa telegram pary­
skiemu pisma »Matin«: Toraz. gdy wielki ksią­
żę Michał stanął na czele ruchu antybołszewi- 
ckiego, w związku z Koruiiowem i Kalwlinem, 
będą mogli rosyjscy patry jęci walczyć, aby do­
prowadzić do skutku wyhawiaue Rosji i iMi- 
zenie sprzymierzeńców, eelew podjęcia x aimi 
dalszej wspólnej defeagywy.

t. W»«a 1918.
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Dnia 1. lipca zmarł po ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, mój najdroższy, najukochańszy, jedyny syn śp. I bożka dia dzieci białe lak.

| Łóżka żela*. od 28.—mk
| Łóżka wyściełane 
i Wóziki sportowe 

i dziecięce1,3221
wieli' wrbor

| Lampki mata 1.30 
| Aparaty do zapra-! 
i wiania 27.—
I Szkła do konserw
I wazki« i nturoaie. doooki 
I zaćma stsrocr, bar ice tamo I 
| pmed obrączki urn. 60ł. j 

Enaakia
Żelazka >,o uranowa«!«. I 

kociołki da biełccojr 
P<Mk> da prania 
Sita do mókł I 

i Młyaife-«lon»l. fca«ry i 
Pereeiona 

Fitiżaaki azt 69 f. i
8omwki, ptytr do Mięsa g 
Serwisy do kawy dekor. i 
wt-lki wvbór od 12.- nk. i 
Siłynhi do m-ęwa 3 

Wag. kaohenaa
'bctło I SECZjtfc.

Drażk. da firanek 1.50 fi 
Formy do placka 

Form» do ciast
ButeĆfei ,.Thes>mo»** I 

7.50
Pończoszki żarowe 90 f B
Siedzenia stalowa r 

sztuka 1.30
Naczynia lane

Gaza ziel. do okien |
Lr ta ki

Meble ogrodowe i
Tomy damsfciei do podróży B 
Kuferki do pociągu 17 50 g 
Skrzynki do listów, sitka g 

do mleka
Trójnogi 6.— a

Kwirle i łyżki
dopici na muchy 15 C. g 

Piece kuchenne i

w 32. roku żyda.
Pogrzeb odbędzie się w Mogilnie, w czwartek, dnia 4. b. 

o godz. ».rano. z domu żałoby, przy ul Kolejowej 12, aa cn 
łan św Klemensa. n3 Z>ćllOi)y mochoniowe — wiśniowe — 

popielało lakowane — w stylu Adams. «8848

Wykwintne i talki z szafami ca. 240 cm. szerok.
I toaletami do czesania, machoń, wiśnia i brzoza, 

polecają korzystnie i zapraszają do obejrzenia bez przymusu kupna

URZĄDZENIA tftk „ T HfT T DEKORACJE
MIESZKALSE ggEBR. ! W““ŚTRŁ

»¡F Poznań, ul. Wiktorji nr. 9. ^§3

v ciężkim smutku pogrążeni

olcin, siostry, szwagrowie i rodzina.
», 1. 7. 18.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W poniedziałek, dnia 1. lioca br. zgasł na wieki, w siedemna­
stej wiośnie żyda, po krótkich Jęcz dężkich cierpieniach, najdroższy 
mój syn i ukochany braciszek H. Weichman

w i Dostawca do klinik ocznych

NAJSTARSZY POLSKI OPTYCZNY
- - - - - - 2t__J pierwszorzędny skład na Poznać i Księstwo
Poznać, Wilheknotreka 16 naprz. kość, św. Marcina. Teł. 1612,

Ogromny wybór w szkłach ponktalnycb
renomowanych firm — Zeiss, Nitsche & Gunther, Basch itd.

Jodyna polska automatyczna tokarnia szkieł, o sile elektryczne!
założona 1889 r. b2740

Konrad Jaekel
sekundaner.

Eksportacja z domu żałoby, w Lesznie przy ul. Mollkego, 
w czwartek o godz. 6. po poł.. nazajutrz pogrzeb o godz. 9.

W nieutulonym żalu pogrążeni * 3251

matka i brat.
Leszno — Francja, 1. lipca 1918.

We wiórek, dala 2. lipca, rano 
saaoęta w Boga, po kilkotelnich cłęi 
Blach, nazza najukochańsza córks 
azwaaierka ż. p.

histeria sztuki, literatura psiaka i powszechna, hlstorja 
powszechna eheraja. psychologia, jeżyki francuski I angielski 

rezpoczyaais s>ę od 1. wr Bf^aw

przy ulicy Hartaberp 1 - Tel. 1002.
Zgłoszenia listowno przyimuję tamto 
Od 1. sierpnia, osobiste od 25. sierpnia.

W. WIUKUŁOWS8CA. «3260
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5. bm, 

o godz. 4. po południa z domu żałoby.

■W głębokim smutku pogrążeni 

a 682» rodzice i rodzeństwo.
Śrem — Poznań. 25329 Termin dobrowolnego oddania noszonych 

ubrań mashicb przedłaŁ został przez magistrat
do dnia ©. lipca fiSHU,

odbędzie się

w Szołdrach fw pow. śremskim] 
dnia lipca o godz« M‘/s» — Kolej w miejscu, 

Sprzedawane będą: n321ś

i^m Wróciłam

DR. PARCZEWSKA Kto do tego czasu odstawi do uzytJsu możliwe 
ubranie, zwolniony jest od podania zapasu i przymu­
sowej odstawy.

Odbiórka codziennie od 9—12 i 2—4. Dla uni­
knięcia natłoku uprasza się z odstawą nie czekać do 
ostatnich dni «3164

Miejska użytków cła odzieży 
o ¿siał V. Poznań, ul. Szeroka 20II.

nżiao

IllIIIUIlłllHIIIUllifUfllllllllllUllIlillUllUUUlUUUIWlIllil^

Bez poświadczenia 
î za poświadczeniem

I Uczeń I
h Młodsza kaatewsystfea (po- 
ozstkirące) roosra się zaraz zgłosić

Bnumo Toussaint,
burt, skład słomy, ot Wiktorji 23.

OLEJE, SMARY 
i TŁUSZCZE

PRACA
Prymaner 
i sekundaner

t pierwszorzędóem. referencjami 2 
zeszłego roku polecają się jako ko­
repetytorzy bez wzaj. wynagrodź 

Of. do Knrj. Pozn pod n826i

W poniedziałek, dn. 8. Lipca, odbędzie się 
w ClilewislKach, stacja kolei. RShrffeld

- aukcja-
15 KONI wy ran zerowanych.

Początek o godz. 9'/, przed południom.
ZARZĄD. n 8854

znającej kziątkowoSó i obeznane] 
z praca biurową Pensja 150 rok 
roiea. Ofeity z odpisem świadectw 
których się nie zwraca do 15. bm 
»od adresem: n3246

do wsz maszyn i konserwowania skóry.

Proszek do prania bunąoy się.

Eupolina - ńr.dek de praata bmąoj 
nieszkodliwy białićnie.

Mączka de Mankiet i kełolenyków — zw.
..bteifgia««'*, nadająca bioiiiuie piękny połysk 
i sztywność.

Pokosty i terpentyna «st 
Klej malarski zast, do wewn. prze. 

Kleje biurowe w rozmaitych gatunkach.
Oleje motarowa i cylindrowe — taki«

Ekstrakty zzst, d. oeyazczenia i «nurów, 
maszyn, i do wiercenia metal, częśd.

IWaaelina 4« k«u»crwew*iiia skóry.

Smarowidło do wozów. 
Środek doinmregn. dtsew« zwt. farboltoeam 

Olej rzepakowy a politura
zsst. do »odłogi i hnoteu».

Deairyna Klajster dla m«5«rzy, hfpi«.tów
i introligatorów, alkaL i pola i klej t z w. 
,.Bodenkleberł\ «8077

Poeaukuję od 1. X. lub prędzei
elewa(poceątkuiaoą) przyj mio zaraz

Bełnik“ w Strzelnie
(Skrętne.) n3239 Poszukuje od 1.8.18 miejsca jako!

stróż domowy i
(Haushälter) t 6311 ■ [

1 dl« obeon. pomoonika ooszuk. sięWiejska posady SPBZBBAX8Potrzebny na wioń

pryma ner jako 
korepetytor

Schneider, ul Nanmanna 6.Zgłoszenia do okspedyop Kuriers 
Poznańskiego pod lit u 3160. Wskutek chorobysurzędasa 

w nieście powiatowem w Pr. Zaob. 
o l i lyfi. mieazk. dwa dobrze pro« 
contujące się

potrzebna zaraz do jednego dzieckai 
aa wieś na drugi stół. Tytko do-|ail ozas wakacii za wynagrodzeń, 
bre polecenia będą uwzgt. Zgtosz I Zgłoszenia doekspedyo]i Kurjera 
doeksp Kuriera Pozo, pod n3^171Poznańskiego pod lit »3237.

Do mego bandln towarów kjolo- 
ajala. i destylacji posznkaję zataz

Ktoby pracyiął

domyuczniaDo naszego magazynu artykuł fotograf. I optycz. poszukujemy

z dobrego domu js'erotp) na
Jan Borowiński, Wągrówiec b!’-ko dwoma kolej, z urządzeniem 

-doktryesnem. nadające a»ę szoz«> 
gólnm do przedsiębiorstwa ślusar»- 
kiego lub stolarskiego. Cena ogól» 
<iie «0 fyż. mk.. wpłata 10-1S tyi, 
mk. także w dóbr, papier, wartoką 

Of. pod n3210 do eksp. Knrjenk

Od 1 go października r. b po-past zgłoszenia nor. się do eksp 
' - ‘ 'Kuriera Pozn. ped z «267.SBukoię sięBiegle, w pisaniu na maszyn e. stenografii i korespondencji, 

¿gł. nism. z podau em warunków i odpisem świadectw. n 8261

K. 6rosr©r & Co : Gr«aer,aa. MZP%OŁ cc UU. PocMMn, 0|. RPr(iĄ<k, nr. »0. Doskonały

środek ds praniabiegła w pisaniu na Hektarowa hr. Kwllecka w Kwili 
maszynie i w kores- ¡jgwitscb). Świad nie zwraca 1
poudencji, potrzebna ...... . ■ .........
zaraz lub od 1.8.18, qo 5-?nŁniej dziewczynki 
Zgłoszenia a podań, szokuje się intettg. przyobodi 
warunk. iodp. świad. » | ■
których się me zwraca FlrlłllilTlIil

< g-włJ111 wZ. I sł»l adresu przyjmuje
IOWO!! L PflS.l ZQają<»i się na szycia. Załosz. do b»» Sulickip Posen 

w 1 li 1 UUIJ efcsp pl8ma niniejszego pad z6328. «1. Wielka Perhóska -

koiu. M Kedaktoc odoowiedauloi. ¿»Unista* Jaworski « Fomaoiu.

78 morgową, ziemia pierwgzejfktn- 
sy. w wielkiej wsi parafjalnej przy 
sxos<e blisko kolei położone, uraz 
lo sprzedania. Pospiech pożądany, 

Seflektanoi zecboą się zgłosió de 
eksped. Knrj. Pozo, pod n32!3.

Poznań, «I. Teatralna 5. Telef. 1067.

¡iHW^ii»niiiniiiiiniriiirjininnriiiiHiiiiinii,iiii|||,iiiiiiiii,,,,i,,ii,,|,||,J

Druk na maszynie rotacyjnej.



Oe datek de numeru 150. Kuriera Poznańskiego
Poznan, etwaitek dn»» 4 bpca 1918.

PrzvczvnRi

Ź8 życia ludu polskiego na obczyźnie 
podczas wojny.

Stosunki kościelne, małżeńskie, sprawa dzieci 
nieślubnych,

1.
W tyrh dniach toczyły się w Berlinie 

obrady nierr.ieckc-katoliekiego związku do­
broczynności „Cartas", obejmującego dziś 
berlińską delegaturę biskupiej, zatem przeważ­
ny część prowincji brandenburskiej i pomor­
skiej. Sprawa związku tego z dwuch przyczyn 
powinna zainteresować Polaka. „Caritas" mia­
nowicie już z dawnych lat ma wielką ilość 
dzieci polskich pod swoją opieką (sprawozda­
nie na rok 1912. podkreśla, że większa część 
dz eci zaopatrzonych pochodziła ze wschod­
nich prowincji państwa), — towarzystwo to w 
zeszlvm roku zabrało glos w sprawie opieki 
duchownej nad robotnikami polskimi zza kor­
donu. O tych dwuch dla nas tak ważnych 
kwestjach w niniejszym artykule pomówimy, 
starając się dorzucić kilka szczegółów opar­
tych na wlasnvch spostrzeżeniach oraz na ze­
stawionych publikacjach obcych (sprawozda­
nia związku „Caritas").

Już oddawna lud polski zza kordonu wy­
łącznie prawie wyznania rzymsko-katolickie­
go przebywający w granicach Rzeszy n emie- 
ckiej na robocie odczuwał bardzo dotkliwie 
brak opieki duchownej. Otuchą była nsu za­
wsze świadomość, że po ukończeniu pracy na 
obcej ziemi powróci do kraju, do wiosk' ro­
dzinnej. a tam pokrzepi się na duchu w koś­
ciele. posłucha rad księdza, nahierze nowej 
chęci do pracy i do życia. Wojna zm eniła spra 
wę bardzo na niekorzyść. Otóż robotnik pol­
ski. którego wojna zaskoczyła w granicach 
państwa niemieckiego, niemałego doznał roz­
czarowania. gdv mu powrotu do kraju zabro­
niono. Zmuszony stanem rzeczy pozostał w 
granvach Rzeszy, postradał prawie wolność, 
ponieważ nawet miejsca pobytu zmienić nie 
mógł bez pozwolenia rządowego. Z roku na rok 
żywił nadzieję, że wojna się wnet skończy, że 
potem wróci do Ojczyzny; tymczasem coraz to 
większe zataczająca koła zawierucha niszczy­
ła każdy promyk tak’ej nadziei. Wprawdzie 
w obchodzeniu się z robotnikiem polskim ze 
strony rządu nastąpiła zmiana na lepsze. Dola 
wszakże choćby najlepsza nie mogła zastąpić 
Ojczyzny. Co go przedewszystkicm zrażało, to 
brak prawie zupełny takiej opieki duchow­
nej, do jakiej był przywykły od lat dziecięcych. 
W domu co niedzielę usłyszał z ambony ka­
zanie w języku ojczvstvm, codziennie prawie 
wsłuchiwał sę w dźwięki rozbrzmiewającej 
pieśni polskiej, słyszał rozśpiewany lad całv. 
To wszystko ustało, księża niemieccy, zapewne 
pod względem czysto kościelnym gorliwi ka­
płani, do potrzeb tiulu tego, jeżeli łak pow ern 
specjalnie polskich, odnosili się obojętnie, nie-

iednokrotnie wprost wrogo. Znam parafię, 
;tóre{ proboszcz wobec parafjan swoich po­

chodzenia polskiego — a było na każdem na­
bożeństwie podwójnie tylu Polaków ilu Ńiem- 

— ograniczył się da chęci odczytania ma­
łej lekcji i ewangeljj co drugą niedzielę. Po­
nieważ po polsku nie umiał, przeto sylabizo­
wał na ambon:e. temsamem nie zdoła! w cią­
gu kilku minut, które zwykłe na ten cel po­
święcał, przeczytać, więcej niż dwa lub trzy 
zdania. Zdarzało się, że wobec, innych spraw 
i na to czasu nie byłe. Wprawdzie co dwa 
miesiące przybywał ks'ądz górnośiązak na 
niedzielne nabożeństwo, wysłuchiwał spowie­
dzi i wygłasza! kazanie, lecz to nie spełniał® 
zadania. Polak-katolik jest pod względem tym 
bardzo wybrednym, ks:eża w kraju przema­
wiają doń uczuciowo, zwracają się doń w imię 
Matki Boskiej Częstochowskiej, Królowej Ko­
rony Polskiej, w imię Ojczyzny; słuchał więc 
robotnik taki w skupieniu, spodziewał się 
może cieplejszego stówa, słowa otuchy, które; 
łak mu potrzeba. Wobec cierpień i udręczeń 
tak wielorakich doznanych w ciągu tułaczej 
doli stał sic on chciwym na każde słowo bu­
dzące w nim nadz'cje powrotu do Ojczyzny. 
Potrzebom tym księża ci zadosyć uczynić nie 
mogli.

Zaiste opłakany stan rzeczy, a w niektó­
rych stronach jeszcze gorszy. Istnieje miejsco­
wość zaludniona tysiącami Polaków ze wszy­
stkich stron Polski, przebywających tam już 
od błizko 4 lat, bez kościoła, kaplicy, księdza 
i nabożeństwa, a dopiero w ostatnim czasie 
odbyło, się pierwsze nabożeństwo niedzielne. 
Oczywiście że wielka część winv za taki stan 
rzeczy spada na barki odnośnych księży pro­
boszczów. Mści się łu pozatem dziwna połi- 1 
tyka uprawiana przez ostatnVh księciów bis­
kupów wrocławskich, ich zachowanie się wo-

I hec polskiego ludu śląskiego, ich obojętność 
! względem języka polskiego. jęzvka ludności 

arzeszlo półtora milionowej podlegającej ich 
władzy i opiece duchownej. Dziwić się więc 
nic można, że wvżej opisanego smutnego sta­
nu skutki przedstawiają się nader niekorzy­
stnie. Cierpi z powodu lego przedewszvstkiem 
moralność i obyczaje ludu naszego. Świętość 
małżeństwa bywa częstokroć zdeptana, poczu­
cie wstydu z serc wydarte, poszanowanie wła­
sności zatracone.

Specjalną uwagę poświęcaliśmy zbadaniu 
stosunków małżeńskich śród robotników. 
Zwykle w’brew twierdzeniu przewodników 
stwierdziliśmy w Icznych przypadkach mał­
żeństwa „dzikie". Żyją bez ślubu cywilnego 
i kościelnego, rodzą dzieci, a nieraz matka zo- 
staje z dziećmi w miejscu, Iro ojciec zbiegi lub 
ją porzucił. Rzeczywistość bezmiernie to smu­
tna. Żywo pamiętam przypadek, gdzie chło­
pak 22-letni żyjący już oddawna pospołu z 
dziewczyną 20-letnią, mający z nią 2 dzieci, 
nie chcial się dać nakłonić do wzięcia z nią 
ślubu. Zdarza się jednak, że jednostki podo 
bne nie stronią bynajmniej od ulegalizowania 
swych związków — nasuwa się wszakże no­
wa trudność formalna, o której wiedzą księ­
ża miejscowi — sprowadzene papierów z 
Polski, metryk i pozwoleń rodziców nowożeń­
ców nie pełnoletnich i załatwienie sprawy 
przed władzą niemiecką. Czeka w ęc para taka 
tydzień za tygodniem, a wieści isiema pocie­
szającej. Oczywiście, że trudno a zachowanie 
etyki przedślubnej u takich jednostek — mno­
żą się urodzenia dzieci nieślubnych. Na dowód 
przytoczę kilka danych z naszej parafji:

W roku 1911. było na 39 urodzeń 7 dzieci 
nieślubnych rodziców polskich, 2 rodzi­
ców niemieckich.

W roku 1912. na 31 arorizeB 4 dzieci nie­
ślubnych rodziców polskich, a 2 rodziców 
niemieckich,

W r. 1913. na 32 urodzeń 5 dzieci nieślu­
bnych rodziców polskich, a 2 rodziców 
niemieckich.

W roku 1914. ea 55 urodaeń 10 dzieci nie­
ślubnych rodziców polskich, a 3 rodziców 
niemieckich.

W roku 1915. na 51 HTodzeń 19 dzieci nie­
ślubnych rodziców polskich, a 1 rodziców 
niemieckich.

W roku 1918. aa 57 urodzeń 14 dzieci nie­
ślubnych rodziców polskich, a 2 rodziców 
niemieckich.

W r. 1617. do paździenfka na 48 urodzeń 
18 dzieci nieślubnych rodziców polskich, * 
1 rodziców niemieckich.

Zestawienie to poucza nas, że podczas 
wojny liczba urodzeń dzieci nieślubnych ro­
dziców polskich podniosła się znacznie. Zwła­
szcza dane na rok 1917. kiedy to już w 10 mie­
siącach roku bvło 18 dzieci nieślubnych pol­
skich. przedstawiają obraz nader ponury. Są­
dzę, że powyższe moje wywody zjawisko te 
desUtMzaie wytłumaczą. Dł 1 B.

Giss wstrwkl
przcciwfee

mki-ptitidi« liwwiB.
Większość Niemców austryjackicb skła­

nia się, jak wiadomo, ku austro-połskiej 
koncepcji, widząc w tem decydujący krok 
naprzód do osiągnięcia większości w Parla­
mencie wiedeńskim. Ale są i wśród Niem­
ców austrrjaekich glosy przeciwne takiemu 
rozwiązaniu kwestji polskiej. Artykuł tej 
treści ogłosił profesor Rauchberg najprzód w 
uiemieckiem piśmie, wychodzącera w Pradze, 
«Bohemii«, a następnie w »N»rdd. Allg.. Zlg.« 
Ze względu na ciekawe, oświetlenie stosunków 
polsko - austryjacko - słowiańsko - węgior- 
skich (z punktu czysto niemieckiego oczywi­
ście) warto się z wywodami prof. Rauchher- 
ga zapoznać:

Kwestja polska jest najtrudniejszą kwe- 
4 ją, jaką nam nasunęło zwycięstwo nad Ro~ 
-ją. Interesy austryjackie, węgierskie, intere­
sy Rzeszy niemieckiej i środkowej Europy są 
narażone i należy zastanowić się nad niemi 
wobec żądania Polaków pragnących własnego 
państwa. Z austryjackiego stanowiska pier­
wsze i najsilniejsze wrażenie sprawia to, że 
państwo polskie ma powstać kosztem austry- 
iackiego państwa. Kraj, który Rosjanie w 
wściekłym ataku daremnie nam chcieli wy­
jrzeć, za który setki tysięcy naszych synów 
poświęciliśmy, mamy oddać teraz dobrowol­
nie. Óśmdziesiąt tysięcy kwadratowych kilo­
metrów z ośmiu milionami ludzi, dwie piąte 
naszego obszaru i naszej ludności, jedna pet-

na trzecia naszvcb dostaw żywnościowych 
pokTadv soli których nic zadupić nie mo».<- 
kopalnie nativ i lasy! A ileż to pieniędzy 
nraev i kapitału nie utopiliśmy w Galicji? 
lak wielkim jed udział Galicji w austrvjae 
kim długu państwowym? Nie zapewniano 
nam wprawdzie, iecz uważać to pewnie moż­
na za rzecz która się sama rozumie, że po­
trzeby siłv oreżnej i gospodarstwa społeczne 
go zostaną zabezpieczone przez przyłączenie 
Polski do mOnarchji. > Nie mówiono dotąd 
nigdv o kwestji finansowej. Lecz nawet 
gdvbvśmy sądzili, że rząd austrvjacki bodzie 
miał oeiedność i siłę, abv przeprowadzić u 
bezpieczenią, — czvż są wogółe ubezpieczenia 
trwałe? Pewną jest na razie tytko strata 
i. zmniejszenie się stanowiska Austrji wobec 
Węgier. Zachodzi pytanie. czv i w jaki spo­
sób powetowaćłnr można tę stratę przez ko­
rzyść dla środkowej Europy, która wvszlaby 
przynajmniej pośrednio Austrji na dobre.

Nie mniei ważnemi są zupełnie dotąd za­
niedbane związki z sprawą południowo- 
słowiańską. Jest ona kwestja tak samo pa­
lącą jak sprawa polska i ukraińska i musi 
bve rozwiązana równocześnie. Zarvsy roz­
wiązania wvnnrzsjs sie już wyraźnie jaku 
poleczenie Bośni i Dalmacji z Chorwacją w 
wielką Chorwację. A wiec i to rozwiązanie 
ina dokonać sie kosztem Austrji! Nie wiemv 
coprawda. er* nowy wtełko-chorwacki ustrój 
państwowy mi znajdować sic w podobnym 
stosunku do Anst-H j Wigier ink Bośnia, albo 
czv ma bvć przyłączony tv’ko do państwa 
węgierskiego. W tvm wvpadku Węgry odra­
za wvroMvbv Awetri? ponad głowę potężnie i 
pod każdym wzededem. Także przy rozwią­
zaniu kwestii południowo - słowiańskiej 
wvmsaa się od nas narazić pewnej straty, ja­
ko korapenaote wystawia nam się weksel na 
niepewna przyszłość

Zasępiają sie widoki wskutek węzłów, 
jakie kwestje polska i południowo - słowiań­
ska łączą z zamachami Czechów. Pansła- 
wizra nie apadł wraz z earską Rosją. Kto to 
sądził. te«o bratanie sie wszechstowiańskie i 
saczere wyznania podczas czeskich Świąt 
zietenveh pouczvH inaczej. Państwo czes­
kie, które w sercu wszystkich Czechów ucho­
dzi już w odbudowane, ma spełnić ideę 
wsrechsłowrsńską. Podaje ono poprzez Śląsk 
dłoń polskiemu państwu przyszłemu i spo­
dziewa sie za jego pomocą dotrzeć do Gdań­
ska i do Bałtyku. Domaga się ono umiedzv- 
narocłowienia Hamburga (!) i wolnego dostę­
pu do Póhtocnego Morza i pragnie ponad Wę­
grami wznieść mo«t ładówv. który noiączy je 
z państwem południowo słowisńskiem i « 
Morzem Śródziemnem. Nam plany te wyda­
ją sie fantastvonemi, Mimo to są «we nie- 
bearpieczwe i wie możu« ich zwałować wnieją« 
sie z nich. Nie można dopuścić rocwiaaania 
kwestii pełski-ej i poiudwiow« - słowiańskie), 
która dawjuafcy natnmieiwia możliwość, że 
owe wir '-’"-•ek st«ną się — nie po-

raerrawii’oacia — ieca śmponderabilja- 
sni europejskie) polityki.

Zadnże»» decviji dl« kwestji polskiej eą 
niż dJa południowo - słowiańskiej (w 

fekegenhi cbocwaekiem). Wiełko-chorwac- 
l-ić* 1 państw* siusanie uważać możemy za 
przedmurze przeciw tak zwanvro dążeniom 
jugosłowiańskim, które zmierzają do utwo­
rzenia państwa południowo - słowiańskiego 
pod serbsko - prawosławnem przywództwem, 
włączając Słowieńców i pragną nietvtko Au­
strię, lecz także Węgrą i Niemcy oddzielić od 
Adryjatyku; nie można lekceważyć tego nie­
bezpieczeństwa. Cena Dalmacji nie jest 
za wysoką, aby temu zapobiedz i mieć 
wolną rękę w południowych krajach alpej­
skich. Za to, że nowy ustrój państwowy za- 
slugoje na zaufanie, ręczy przywiązanie stare 
go jądra chorwackiego I głębokie na religij­
nej podstawie wpierające sie przeciwieństwo 
między Chorwatami a Serbami. Domagać 
się coprawda muswny, aby wielka Chorwacja 
nie przesunęła stosunku sił między Austrią 
1 Węgrami, lecz «nacbcxizila się do «hu 
państw w równym stosunku subordyna-
cyjnvEa.

Co do Polski niema tych samych gwa­
rancji. Galicja pod względem liczby ludnoś­
ci znajduje się znacznie poza Polską kongre­
sową (8 milionów wobec 10 miłjonów; jeśli 
tylko Polaków w Galicji w rachubę weżmie- 
my, otrzymamy 4S mit). Przeważna liczba 
Polaków nre jest żadnym węzłem historycz­
nym związania z dynast ją habsburską ani z 
Austrią. Sposób myślenia Polaków nie daje 
więc żadnej rękojmi, że przyłączą się do środ­
kowej Europy i że wyrzekną się wszechsło- 
wiańskich pokus. Jakiekoiwiekbądź środki 
zewnętrzne nie mogą stworzyć tej gwarancji.

Nie perostaje więc żadna inna droga, jak 
nie cofać rozbioru Poiski. Prusy nie myślą 
o oddaniu polskich części swojego terytorjum

państwowego. Wiedzą one. że części te są ko- 
deezne dla ich o»!onv ua wschodzie ł en 
sam powód odnosi się także do Austro-Wę­
gier. Pod wrełed^m militarnymi — ponieważ 
Galicja jesf przedpolem wału korpackiego. 
Pod yvzgledem politycznym — ponieważ wiel 
ka Polska stałaby się punktem krv'tali-.r.uwj- 
nvm dążeń wszechsfowiańskich i ponieważ 
wśród Polaków w Pru-dech, którzy znajdowa­
liby się poza polityczną społecznością wszyst­
kich Polaków, powstałyby myśli o irredencic. 
Nie twierdze, że takie zamiary żvwią mężo­
wie prsemawiajacv teraz imieniem polskiego 
narodu. Lecz chodzi o przyszłe możliwości a 
oęledna polityka musi li«~7vć się z wszelkiemi 
możliwościami w przyszłości.

Wyodrębnienie Galicji z austryjackiego 
ustroju państwowego zda je się o tvle odno- 
wisdać 'mteresom Niemców w Austrii, że tvm 
sposobem osięąną oni większość w Radzie 
Państwa i że będą mogli cieszyć się nadzieją 
co do położenia kresu ofiarom finansowym 
dla Galicji, f.ecz dla osiągnięcia tego celu 
nie potrzebnem jest zupełne odłączenie. Wy­
starczyłby stosunek Galicji do Austrii podob­
ny stosunkowi, jaki obecnie Chorwacja zaj­
muje względem Węgier. Zresztą nie jest to 
bynajmniej rzeczą pewną, że nawet zupetne 
wvodrabnienie Galicji spowoduje spodziewa­
ne oddziaływanie na politykę wewnętrzną. 
Parfje niemieckie bowiem uczyniłyby praw­
dopodobnie wszvstko co t'dko można, aby 
stworzyć pryęeiwwagę przez powiększenie 
liczby swoich mandatów a wątpliwą jest rze­
czą, czy i o iie Niemcy mogliby temu przesz­
kodzić.

Lecz ani parlamentarno - taktyczna, ani 
finansowa korzyść nie może być decydującą 
eo do stanowiska Niemców. Decydującym 
czynnikiem jest ogólny interes Austrii i Nie­
miec. jest środkowa Europa. Nie można so­
bie coprawda pomyśleć Europy środkowej 
bez Polaków. Ma i chce ona dać im wszelkie 
warunki kultury narodowej i dobrobytu. I^cz 
»bszor polski musi się tak mocno i z taką 
pewnością wporzarikować. że mvśł o odłączę- 
niu sic raz aa zawsze atraci wszelkie widoku

Polacy w Finlandii.
Do Warszaw yprzytyto kilka osób z Heł- 

smgforsu, między innerni p. Tadeusz Skarżyń­
ski, który w rozmowie z współpracownikiem 
»Głosu« poda je kilka interesujących szczegó­
łów’ o życiu Polaków w stolicy Fiulandji przed 
wałkami z bołsiewikasaJ i podczas nich.

—• Pełaków — mówił — bvlo w Helsing« 
fora i« »koło 2080, oęśeją żebiierzy. częścią tu­
łaczy z rożnych stron. Za inicjatywą p. Ju- 
ljana Tołłoczki powstało „Zjednoczenie Boi­
sk które zyskało z biegiem czasu taki au­
torytet, że władze miejscowe uwzględniały 

wydawane przezeń legitymacje (paszport*), 
które uwalniały Polaków od dzielenia zmien­
nego łosn niewawitlaonych tam Rosjan. Go­
rąca sympatia Finlandcryków dla Polski ob­
jawiała się często. Na etrełe opiekunów ko- 
lonji potskiej stał prof. uniwersytetu Mikko- 
la oraz małżonka jego, głośna powieściopisar­
ka. Oboje władają doskonale językiem pols­
kim. a pani Mikkoła jest tłumaczką literatury 
polskiej. Finowie żywią wielki kult dla Ko«- 
eiuszki. „Ob rbs, Finów, na uczy t marzyć •> 
wolności", powiedział przedstawiciel miodzie-1 
ży uniwersyteckiej aa obchodzie ku czci Ko­
ściuszki

Bolszewicy tolerowali tu zrazu stary rząd 
Finlandii, niezbyt mieseając się do spraw we- 
wuętrwiyeh kraju. Ałe rozluźnienie dyscypliny 
w armji dawało się odczuwać ludności. Żoł­
nierze spizedawati całe „kazionnoje imusacze- 
stwo": broń, amunicję, mundury, nawet czę­
ści okrętów, które rozbierali. Stopniowo je­
dnak stary rząd finlandzki począi być bolsze­
wikom solą w oku. Jęli przeciw n emu wystę­
pować. Pod ich to wpływem nowstala czerwo­
na gwardia finlandzka, złożona w części z 
miejscowych robotników i łumpenproieisrjatu, 
a częściowo z Rosjan. Położenie rządu stawa­
ło się coraz trudniejsze, aż wresze'e pod ko­
niec stycznia rb. przeniósł się cichaczem do 
Wazy.

Zaczęły się rządy bolszewików, wprowa­
dzenie reform, szablonowe, ściśle podług wzo­
rów ogółno-rosyjskich. Wywołało to zrozu­
miałą reakcję. Przeciw nowym porządkom o~ 
oowiedziato się mieszczaństwo i wiościaństw«. 
)wa te elementy jęły organizować się i na­
bywać konspiracyjnie broń. W ten sposób u- 
:'ormowala się i w Helsingforsie biała gwar- 
dja, o której walkach na prowincji z czerwo­
ną gwardją dochodziły dotąd od dwn mie­
sięcy słuchy.

Sw, Paweł.
III.

iw. Paweł nie był tylko apostołem, był on 
także teologiem. Podczas gdy jako apostoł przez 
lal kilkanaście łyiko ludzkość siecią wiary z 
odmętów rozpaczy i bałwochwalstwa do łodzi 
wciągał szczęścia wiecznego, jako teolog d® 
dnia dzisiejszego nie poprzestał nas pouczać 
O prawdach objawionych.

Nie opowiadał on innej ewangelii jak Pan 
dezus i drudzy apostołowie, ale jednak przed- 
trtfl n «r* tttt innym sposobem I w nieco od 
ihiennem świetle, tak iż »teologja św. Pawia« 
posiada pewne właściwe sobie cechy, których 
u innych hagiografów Nowego Zakonu nie 
znajdziesz. (Por. dzieło; Prał, »La Iheologic 
de Saint Paul«.) Kto bezstronnie porówna nau­
kę Jezusową, opisaną przez synoptyków’, z te- 
ologją Pawła, dojdzie do wniosku, że łak Zba­
wiciel nasz jak jego apostół tę samą głosili 
rcbgję, i że między nimi niema żadnej sprze­
czności. Trafi on coprawda na opór teologów 
liberalnych, którzy jak Wrede, Arnold i inni 
stawiają pytanie: »Któż jest twórcą chrysljani- 
zmu, Jezus czy Paweł?« j Pawiowi pierws^gu-

stwo przypisują, ale w obozie samych kryty­
ków już odzywają się dzisiaj glosy, zbliżające 
>ię do stanowiska katolickiego i przyznające 
Pawłowi tylko rolę propagatora idei Chrystu­
sowej a nie twórcy jakiejś nowej odrębnej re- 
dgji.

Owszem, Paweł był twórczym na poln te- 
ologji i niejeden wysnuł wniosek, o którym 
orzed nim nikt nie ńiyślal, ale nigdy nie prze­
kroczył granicy, zakreślonej przez objawienia 
Chrystusa Pana, niejednej myśli, dobrze już 
lotąd znanej chrześcijanom, nadal świeżego 
kolorytu, by dla chrześcijan - hellenistów być 
zrozumialsżym, ale przez to nie zatarł kontu­
rów pierwotnych. By licznym poganom, prze­
chodzącym z mitraizmu do Kościoła, jaśniej 
przedstawić znaczenie Chrystusa, nazwał Go 
'»pośrednikiem« (inesites), który to tytuł jjyl 
Mitrze właściwy; nie zmyślił jednali takim 
sposobem nowego dogmatu, boć już przedtem 
chrześcijanie wymawali, iż Jezus łączy czło­
wieka z Bogiem, ałe utworzył nowy wyraz 
techniczny. Pod tym względem wiełeby moż­
na przytoczyć przykładów — a któżby pomy­
ślał, że np. formuły tak często obijające się o 
uszy nasze, uroczyste: „(Doininus) cum spi- 
r i tu T u o“ lub zakończenie modlitw: „per 
Dominum nostrum Jesum Chris-

t u m“ są tworami Pawia, w których oko zna­
wcy dokładne spostrzega ślady indywidualno­
ści Apostoła.

Przed kilku laty zaczęli egzegcci także z 
innego punktu patrzeć na postać bohatera gmin 
pogańsko - chrześcijańskich. Nie miał on być 
tyle teologiem, ile tn i s t y k i e m, a Deissmańn, 

rofesor wszechnicy berlińskiej, usiłował wy- 
azać, że mistycyzm byl tłem nauki Pawła i 

że mistyczna postać Chrystusa, wisząca gdzieś 
nad obłokami, a nie Jezus narodzony i umę­
czony, była kamieniem węgielnym jego budo­
wy teologicznej. Przyznać należy, żc niektóre 
zwroty owiane są duchem mistyki (np. Gał 
2.20: „Nie żyję ja, ałe żyję we mnie Chrystus“), 
ale, by mistyka była fundamentem jego teolo­
gii, to wielka przesada. Chrystusa uwielbio­
nego w niebiesiech i tryumfującego nad śmier­
cią, chętnie Apostół wspomina, ale z drugiej 
strony nie zapomina o życiu Zhawicieła na 
ziemi a nawet dość często przytacza fakt śmier­
ci na krzyżu. (Por. Bartmann, »Paulus«. 1914).

Św. Paweł był poniekąd i mistykiem i te­
ologiem i — dodać mogę — filozofem i etykiem. 
W pierwszym rzędzie jednak chciał być i był 
on „powołanym apostołem Chrystusa Jezusa".

Dla Chrystusa Paweł pracował, dia Niego 
też chciał i miał umierać. Prawdojłodobnie r. 
66. dostał się wskutek prześladowania chrze­
ścijan za Nerona do rzymskiego więzienia. 
Wszelką nadzieję w pomyślny wynik procesu 
już był postradał, jak wynika z jego »testa­
mentu« w II liście do Tymoteusza (4.6 n.):
Boć ja już bywam (na śmierć) ofiarowan
1 nadszedł dla mnie czas rozstania się.
W pięknych biegałem zapasach,
Biegum w arenie dokonał,
Wiaręm zachował; (wiedliwy,
Odłożon teraz dla mnie nagrody wieniec spra- 
Który to Pan mi odda onego dnia...

Życzenie jego: „Pragnę się rozstać z tym 
światem i być z Chrystusem“ (Fil 1.23) miało 
się niebawem spełnić. Umarł on śmiercią mę­
czeńską — według dawnej tradycji, spisanej 
j)o raz pierwszy roku 354. — dnia 29 czerwca 
razem z św. Piotrem. Skromny napis „Paulo 
Apostoio Mart.“ pod wielkim ołtarzem kościoła 
»S, Paolo Juori le mura« w Rzymie wskazuje 
miejsce, gdzie złożone są zwłoki Apostoła Na­
rodów.

Zgasło życie Apostoła, ale nie zgasła 
gwiazda Jego — jest ona Kościoła ozdobą i, 
drogowskazem wiary naszej.

Ka. Dr. Klawei,



Na wieść o zbliżenia się Niemców, bol­
szewicy wydali przepisy, znacznie ogranicza 
jęce swobodę mieszkańców Heisingforsu.

— Sam nawet — ciągnął p. Skarżyński — 
o mato nie przypłaciłem życiem, żem się zna­
lazł na ulicy po godz. 8 wieczorem. Areszto­
wany, szarpany przez rozbestwiony motloch, 
który nie przestawał mi grozić karabinami i 
rewolwerami przypomniałem sobie, że mam 
W kieszeni legitymację Zjednoczenia. „Polak 
jestem! — zawołałem, ukazując paszport. To 
innie uratowało,

Nazajutrz, tj. 11. kwietnia rb, zawrzała 
wałka na ulicach Heisingforsu. Łapelnionych 
P«rvm tłumem „czerwono - gwardz slów“.

°n' <??,.okien> ?dlie’ lak sądzili, $ą 
i _?mob,h®>w*neJ potajemnie białej 

o?***“'* odpowiadał» strzałami z
dźwonn LiTT 0 «• 5 P® poi- 08 °ds’os 
dzwonu katedralnego, zjawiła się niespodzia­
nie na mteseje. W przeciwieństwie do czerwo­
nej gwardji, była umundurowana i szybko po­
tworzyła regularne oddziały. W godzinę po­
tem rozeszła się wiadomość, iż w porcie wyłą-

Ki-eniCy-’ a Mnocaeśaie lądem z wszech 
stron zbłjza się njemjecka piechota. Bolsze-
^n2t.’^ki nje d-wałi ** wygrane. Gmach 
senatu oddali nazajutra o g. 2 po poi. a w 
dzielnicy fabrycznej kapitulowali aż na trze­
ci dzień. Wtedy dopiero odżył w pełni rueh 
uhezny, a biała gwaedja była przedmiotem go­
rących owacji ze strony mieszkańców.

~~ daJc zachowywali Polacy?
— Większość żywiła sympatje dla białej

gwardji, reprezentującej lad, kulturę i goto- 
^«ć. bronienia do upadłego wolności Fia-

Zabójstwa Polaków w Wyborgu.
Petersburski »Dziennik Narodowy« dono­

si: Po zajęciu Wyborga przez białą gwardję 
wraz z kilkuset Rosjanami rozstrzelano 22 Po­
laków Wielu Polaków aresztowano i wię­

ziono: bvli pomiędzy nimi żołnierze batalio­
nu polskiego, który w ostatnich dniach przed 
zajęciem Wyborga, został przez czerwoną 
gwardję usunięty z miasta wobec podejrzeń 
o sympatje dla białych.

Zabójstwa Polaków były wynikiem roz­
bestwienia żołnierzy i dokonane zostały bez 
wiedzy władz;, kiedy, te ostatnie dowiedeiały 
się o w Finłandji, utworzyły natychmiast 
komisję śledczą. Winni mordu są wykryci, 
czeka ich surowa kara. Na pogrzełne ofiar ko­
mendantura złożyła wieniec, przyrzeczona ró­
wnież pomoc dla rodzin zabitych. Obecni Po­
ją cv otrzymali prawo zamieszkiwania w Fin- 
landji. Rada Reg. zajęła się żywo zorganizo­
waniem spieki nad powracającymi do kraju 
emigrantami. Do końca maja wyjechało oko­
ło 1000 emigrantów. Reewakuaeję można a- 
ważać za skończoną. Okręty jadą z Heking- 
forsu do Li ba wy, w Ubawie kontrolują okręty 
władze niemieckie.

Sprawy słowiańskie.
Masowe rozstrzelanie czeskich legjonistów.

(Sb) Wiedeńska »Neue Freie Presse® do­
wiaduje się, że wśród jeńców na froncie wło-

Mf feljeton.
Towarz. Miłośników historii i zabytków 

Krakowa, które dokonało tylu świetnych badań, 
z których wnioskować można o stanie miesz­
czaństwa w całej Polsce, odbyło w tych dniach 
walne zebranie. Okazało się, że przeciągająca 
eię wojna wywołała zmniejszenie się dochodów 
Towarzystwa, które w roku sprawozdawczym 
1917 wynosiły 9266 kor. 14 hal. Jest to cofnię­
cie się do stosunków z przed lat piętnastu, ale 
wówczas przy mniejszych dochodach rozchody 
były znacznie niższe, gdy dzisiaj koszty druku, 
drożyzna i brak papieru musiały się odbić na 
działalności Tow. Również nie otrzymano w 
tym roku subwencji państwowej i krajowej, a 
subwencja Kasy oszczędności ograniczona zo­
stała d© 200 kor. Publikacje Tow. z powodu 
zaznaczonych wyżej braków ograniczono do 
minimum. Rozpoczęto wydanie 18. »Rocznika 
Krakowskiego« pod redakcją prof. Kutrze­
by mimo że koszty druku pochłoną, prawie 
całe dochody. W bibljotece krakowskiej, reda­
gowanej przez prof. Jana Piaśnika wydano 
prace Władysława Prokescha »Z dziejów kra­
kowskiej -Szkoły sztuk pięknych« i »Adama 
Chmielą »Domy krakowskie« i »Ulica Florjań- 
ska«. Dalej sprawozdanie zaznacza szereg dro­
bniejszych prac Tow. i konstatuje, że mimo 
usilnych starań nie udało się powiększyć licz-

, sklm znajdowało się między Innymi też 300 
legionistów c esko-slowackich. Z wojennej 
prasowej kwatery austrvjackiej donoszą obec 
ate, że wszyscy byli natychmiast rozstrzelani.

Narodowe święto Słowian południowych. 
(SI.) Uroczyste święto kościelne św. Cy­

ryla i Metodego, dnia 6. iipca, ma się odtąd 
słać święlem nnrodowetn wszystkich Słowian 
południowych, a więc nie tylko katolików, 
lecz i prawosławnych i mahometan. (Obzor.)
Hymn słowiański w szkołach austryjackich 

zakazany.
(SI.) Z rozporządzenia Rady Szkolnej kra 

i owe ¡ zakazano odśpiewania hvmnu słowiań­
skiego „Hej Słowianie!“ nie tvlkn w szkołach 
samvch lecz i na wspólnych wycieczkach ucz­
niów. Jednocześnie skonfiskowano wszelkie 
śpiewniki, w których hvmn ten się znajduje. 
Odnosi się to do wszystkich ziem czeskich, 
alé podohnv zakaz wydały też krajowe rady 
szkolne na ziemiach południowo - słowiań­
skich. (Czeski Dennik).

Przed zwalaniem konstytuanty w Rosji.
(SI.) Stronnictwa mieszczańskie i socjal­

nych rewolucjonistów rozpoczynają obecnie ’ 
swoją agitacje w szerokich kołach ludowych 
pod hasłem zwołania konstytuanty. Hasło to 
już od dwuch lat należy w Rosji do najpopu­
larniejszych. Jak swego czasu rozwiązanie 
pierwszej konstytuanty zaszkodziło silnie boi 
szewikom w opinji ludu rosyjskiego, tak obe­
cnie ponowije podkreślanie postulatu tego 
może przyczynić się, zdaniem »Naszego Wie­
ku«, do wznowienia jropułamości kadetów.
Ci ostatni uważają posługiwanie się tem ha­
słem jako najlepszą broń przeciw bolszewi­
kom.
Najnowsza statystyka prasy piotrogrodzkiej.

(SI.) W duńskiej »Nationaltidende« znaj­
dujemy ciekawą statystykę prasy piotrogredz 
kiej z połowy czerwca. Ártvkuf pochodzi ze 
źródeł finlandzkich, a jego treść ma ściśle od­
powiadać rzeczywistym stosunkom. Otóż we 
dług niej na czeie wszystkich dzienników pio 
trogrodzkich stoi dziś »Sovremennoje Słovo«, 
broniące programu kadeckiego. pomimo że o- 
ficjałnym organem kadetów nie chce bvć. 
Dopóki Piot-ogród interesował się jeszcze ży­
wiej „polityka w wielkim stylu", liczyła ga­
zeta aż 120 000 abonentów, liczba ta obecnie 
zniżyła się jednak do 80000. Organ Maksy­
ma Gorkiego »Novaja Jtyzń« wychodzi w ilo­
ści 55000 egz. Przed niedawnym jeszcze cza­
sem był on skrajnie niemiecko-filski, teraz 
poczyna poniekąd zmieniać front. Trzecim z 
rzędu (baesmikiem jest kadecka »Rjećz«, wy­
dawana ?>od nazwami wciąż się zmienia jące- 
mł, jako to »Novaja Rjecz«, »Nasza Rjecz«, 
»Ruskaja Rjecz« itp. Rozchodzi się w 50000 
egz. Gazeta radykalnych socjalistów »Dień« 
eszcze przed pięciu, sześciu miesiącami miała 

przeszło 100000 czytełników-abooentów, dziś 
ma ich conajmniei 20. lecz najwyżej 25 000. 
Pismo Czernova »Dieto aaroda« drukuje się 
w liczbie 13 tysięcy egz., zaś masvnuüistvcz- 
na gazeta »Novyj Lńcz« nie dosięga nawet 
całych 5 000 egz. Z organów niepolitycznych 
»Petrogradzkij Gołos« z 35 000 egz. jest naj­
bardziej rozpowszechniony. Po nim kolej 
przychodzi na brukową »Petrogradzką Gaze­
tę«, liczącą już tylko 18000 egz. Z gazet

by członków. Ks. Gerard Kowalski wygłosił od- ! 
czyi »0 przyszłości Wawelu«, omawią»- 
jąc w nim projekty odbudowy królewskiego 
zamku. Na wniosek prof. Kutrzeby joosiano- 
wion© wyrazić jwof. Wojciechowskiemu we 

Lwowie hołd za jego użytecasią działalność i w 
dowód uznania mianować go członkiem hono­
rowym Tow. W dyskusji, jaka się następnie 
wywiązała, omawiano szereg spraw, związa­
nych z wyglądem Krakowa i stanem, w jakim 
się znajdują jego zabytki przeszłości. Szerszą 
dyskusję wywołała sprawa zaniedbania otocze­
nia kościoła M«rjackiego.

Na wzór instytucji krakowskiej należałoby 
powołać podobną w Poznaniu. Albo Tow. 
Przyj. Nauk czy Tow. Muzealne powinny po­
myśleć o systematycznych publikacjach z 
przeszłości Poznania, Raz po raz pojawiające 
się drobne prace w fełjełónach pism nie mo­
gą przyczynić się do obudzenia zamiłowania. 
Mładzieź nie ma więc sposobności zapoznać się 
z dziejami Poznania. Prace Łukaszewicza, Mot- 
tego są wyczerpane w handlu księgarskim, 
spotkać można je jedynie w bibijotekaeh. 
Niemcy natomiast wciąż rzucają na rynek 
księgarski popularne i tendencyjne opracowa­
nia dziejów Poznania, z których przeciętny 
czytelnik zupełnie fałszywy wynosić musi 
obraz»

Czas zamawiać

sztuczny nawóz azotowy,
Tysląes iwtadtetw pełeeająeyeh. Prespektywya nażaćaais

Dr. Sf. Krzyżankfewicz
Poznań — u!. Ogrodowa nr. IŁ

Rcprezaotaeje aa Królestwo Poiskła 
psstada Syariyfcat Rotnteay w Wamzawle.

■I

BANK LUDOWY
Z. G. ra. u.

w Wieleniu (Filehne i. P $
przyjmują depozyty z terminowe« wypewlęduaita 
ot»'nrs konta czekowe I rachunki idaUC« 
adziela pożyczek aa tela-wekalo 
dyskontuje prlma-wekslo
Inkasuje wekalo I czeki
potertnlezy w zakupie I eprzedażjr pepłertw warlośe

wieczornych największą poczytnośelą cieszy 
się »Wleczemyje Ongi« (65000 abon.), wy­
chodzące w miejsce dawniejszego »Wieczer- 
nago Wreniieni« Suworyna. Kierunek gazety 
jesl nacjonalistyczny i przeciwniemiecki. Pra 
wie tylu abonentów ma też »Piotrogrodzkoje 
Echo«, utrzymywane w duchu przyjażnym 
entencie. Jest to do pewnego stopnia następ, 
ca i kontynuowanie upadłego organu Burce- 
wa. Poza tem istnieje »Wieczemyj Czas«, 
wvdawanv w liczbie 40 tysięcy egz. i odzna­
czający się najlepszą z wszystkich dzisiej­
szych gazet piotrogrodzkieb rubryką literacką 
i artystyczną. W miejsce zawieszonych znów 
już »Błrżewvich Wiedomosti« pojawiają się 
»Nowi je WiedomostJ«, poświęcone głównie 
sprawom ekonomicznym i drukowane w 25 
Icslęcach egz. Dalej na wzmiankę zasługują 
jeszcze »Wieczornije Wiedomosti«, konkuru­
jące z»Nowemi Wiedomostjami« oraz »Wie- 
ezornoje Słowo«, konkurujące z »Wieczern. 
Ongi«. Uczą jednak fylto 13 do 15 tvs?ęcv 
ałmnentów. Bolszewicka »Krasnaja Gazeta'« 
ma koło 30000 abon. i wychodzi dwa razy na 
dzień. Własne wydanie wieczorne ma także 
»Petrogradzka Gazeta«. — Najbardziej podpa­
da w powyższej statystyce to, że bolszewicy 
posiadają dziś w Piolrogrodzie nader słabo 
rozwiniętą prasę. Korespondenci finlandzcy i 
za nimi duńscy tłumaczą to w ten sposób, że 
większa cześć wielkich organów maksymąłi- 
stvcznvch przeniosła się razem s radą komi­
sarzy ludowych do Moskwy.

złParaili Nowe Kramsko 7Sjd
mk Wlodarkiewicz Drezno zebr, na imienłoaehi 

i“*1™??.01? Lhwidiszewo zebr kary od l««i
, 1 32 mk. Witajewski Opalenica zam. wieńca 
trumnę śp Antoniego Czyżaka z Zdzicrsk 20 mS 
Droslwo Jordanowie z Środy zam podzięk za 
złożone życzenia w dniu srebrnego wesela 30 mk, 
J. Z. Z. 200 mk. Aleksandra May zebr, w groni<

Tsatr dla młodzieży.
IL

Niewątpliwie wpływa teatr na młodzież 1 to 
aietylko jako widowisko, na które patrzy, ale 
także jako zadanie, w którem sama bierce uaziat 
a więc teatr amatorski.

Wpływ na młodzież będzie różnorodny; rzecz 
jasna, że mówiąc o wpływie, mamy na myśli ut­
wory pierwszorzędne, jak najlepiej w danych wa­
runkach wyprowadzone na scenę. Niestety, jak 
dotąd wiele dobrego o jednem ani o drugiem nie 
można powiedzieć. Warto więc kilka uwag temu 
wpływowi teatru na młodzież poświęcić.

Literatom rzeczywiście zdolnym zdaje się, że 
pisanie powieści, sztuk scenicznych nie odpowiada 
ich zdolnościom, że należy ten dział Literatury nie- 
podzi cisie zostawić dyletantom albo grafomanom.

Dla młodzieży zarobkującej jest świat sztuki, 
piękna, pojęć estetycznych zamknięty. Chodzi ona 
w kółka codzienności, urozmaiconych na wsi przez 
rozra.owy wieczorne, obracające się najczęściej 
około zagadnień płciowych i zdarzeń dnia, w mie­
ście przez różne setki metrów karkołomnych dra­
matów filmowych, wpływających przez niedomó­
wienia. przez sceny erotyczne, przez tak często się 
powtarzające svtnacje ubierania się i rozbierania, 
przez artystyczne wykonywanie zbrodni wpi ost 
poglądowo - wychowawczo w kierunku zwyrod­
nienia.

Teatr odrywa od pewseednich wrażeń i otwie­
ra krainę wrażeń estetycznych, piękna i sztuki; 
pngrzwyczaja do nowych pojęć. Uczy szlachetno­
ści, urabia wole i charakter. Przemawiając języ­
kiem pięknym, literackim, wpaja go widzom a je­
szcze więcej artystom - amatorom, uczącym się 
roli na pamięć; (dlatego trzeba przy czytaniu roli 
uważać na prawidłową wymowę i domagać się 
pamięciowego owładnięcia roli).

Z poznaniem i opanowaniem pięknego języka 
łączy się pewna gimnastyka umysłowa, przytom­
ność umysłu, ogłada zewnętrzna, zręczność i pre­
zencja towarzyska.

Wskazanie na szereg korzyści, wypływających 
z teatrów amatorskich, przekona zapewne i litera­
tów, że warto swoje pióro poświęcić dziedzinie 
literatury dla młodzieży, kierowników zaś mło­
dzieży i reżyserów teatrów amatorskich, że tej 
strony pracy w towarzystwie nie należy zanied­
bywać, tylko oddawać się jej z przygotowaniem i 
zamiłowaniem, czyniąc z niej ważny środek wy­
chowawczy.

Z tego niekoniecznie wynika obowiązek za­
rzucenia społeczeństwa pubhcznemi przedstawie­
niami amatorskiemi, połączonemi z pewnym orzy- 
iausem, bywania na nich, część bowiem tych przed­
stawień można śmiało urządzać na posiedzeniach 
towarzystw dla członków, ich rodzin i przyjaciół.

Odpowiedzi na pytania, jakie znamiona powin­
na sztuka, przeznaczona dla mołdzieży, wykazy­
wać, poświęcimy dalszych kilka uwag.

Michał Zbarski.

Józef Mirski Środa 10 mk Marianna Fechner 5 
rok. Dr. T. 100 mk.dSutor Poznań 50 mk. Wygr. w 
pensjonacie p. Filcek w Salzbrunn w preferansa 
20 mk. Razem z poprzed kwil. 282 518.02 mk.

— * N* Bezdomnych wpłacili do Biura Rad« 
Narodowej: P. Anna z Bardzkich Karwatów« ca« 
ty dochód z broszur: »śp. Franciszek Schroeder« 
i »Jakie kobiety bohaterki« 623.55 mk.

Na Głodnych na Cbełraszczvźnie: Kółko R-4« 
■lęze w Kórniku z okazji 50-ieria istnienia 3 0 
mk Członkowie Kółka Rolniczego w Kóroil R 
od siebie 110 mk.

Biuro Rady Narodowej: M. Korzeniewski , 
_ -- • Na Fandnes Kościuszkowski nadesłał! 1» 
Banku Związku Spółek Zarobkowych: »Wisrnf 
Polski« od Komitetu w Herten 50 mk. Związctj 
Sokołów Polskich od Gniazd 4177,37 mk. »Drieni 
nik Bydgoski« zebr, składki 714óO mk J. Wadi! 
rowski z Nowego - Targu 110 mk Sikora a K® 
taczkowa składka e Kołaczkowa. Grabowa i Sm 
kołaik 120.70 mk. Od Komitetu Berlińskiego prze« 
Bank Skarbona w Berlinie 651 mk. Rynarzew® 
przez ks. Buławskiego 264.10 mk. Bydgoszcz do« 
chód z obchodów Kościusz. radca! Wierzbicki 
2798,15 mk. Kórnik przez ks. Majkowskiego 544,65 
mk. Potarzyce przez ks. prób. Swilałę dochód a 
obchodu 100 mk. »Narodowiec« Iłerne 3,75 mk. 
Prusy Królewskie przez hr. Marję Potocką z Piął« 
kowa 19 424.66 mk. Gniazdo Sokole na wychodzi« 
wie okręg 7. dochód z obchodu 846,72 mk. Bytt« 
goszcz, przez radcę Wierzbickiego 92 mk.

Do Biura Rady Narodowej: Hochiartnarfc . 
(Westfalja) Kom. Towarzystw z obchodu 61,40 rak. 
Lipsk, Tow. Sokół z obchodu 61,40 mk. Lipsk, Tow. 
Sokół z obchodu 50 mk. Śrem. Zarząd Banku Lu­
dowego 140 mk. »Przewodnik Katolicki« zebrana 
833,50 mk. Buer - Kassel z obchodu 20 mk. IlórdĄ 
przez p. Lisiada 100 mk. W. Olszewscy a Skar­
szew od siebie 10 mk., zebrane w Skarszewach 
Pr. Zach. 24,35 mk., razem 34,25 mk. Nowe Pr. 
Zach. Ad. Korzeniewski za sprzed, broszury 15,75 
mk. »Kurier Poznański« i »Orędownik« zebrane 
4313,68 mk. »Kurjer Poznański i Orędownik« 20 
mk. Poznań, Tow. Ogrodnicze 50 mk.

— * Na fundusz Kościuszkowski za Mowę ks. 
Lisieckiego wpłacono do biura Rady Narodowej 
od 17, listopada 1917 do 15 maja 1918 r. razem 
1249,70 mk. Z powodu niemożliwości kwitowania 
poszczególnych ofiar ograniczamy się do podania 
ogólnej sumy.

Biuro Rady Narodowej: M. Korzeniewski.
— ’ Z* Wyrocznię Stokrotki złożyli w dalszym 

ciągu łaskawie: p. Niegołewska z Niegolewa ‘20 
mk. p. G. Ż 5 mk. Dziękując uprzejmie w imienin 
Wydziału Opiekuńczego Stacji Sanitarnej Tow. 
»Steiła« kwituję z odbioru.

Marja Haza Radlić, skarbniczka.

Sowę wydawnictwa.
Tadeusz żuk - Skarszewski: »Pastka». 

Opowieść na tle Kartaginy współczesnej, za« 
wżerająca opisy krajoznawcze i ludoznawcze, 
ora« treść powieściową, Poznań, Nakładem 
»Ostoi«, 1918.

Marjan Szyjkowski: »Zarys Rozwoju 
Piśmiennictwa Polskiego«. Szklą 
pierwotnie w języku francuskim napisany, 
przeznaczony dla cudzoziemców w intencji 
zaznajomienia ich z literaturą polską, obecnie 
przetłumaczony na mowę ojczystą do użytku 
szerszych kół inteligencji polskiej. Poznań, 
Nakładem »Ostoi« 1918.

Adolf Nowaczyńskir »Szkice Lito« 
rackie«. Zawierają one w piętnastu od­
działach treść, rozmaitą, dotycząca literatury 
i kultury swojej, i obcei, z uwzględnieniem o-? 
becnego położenia rzeczy. Poznań. Nakładem 
»Ostoi« 1918.

Ikładli i pekwitewania.
— • Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągu: ks prób. Kłos z Łabi­
szyna w miejsce ogłoszenia o śmierci śp. Antonie­
go Czyżaka, dzierżawcy probostwa łabiszyńskiego 
30 mk. Zamiast kwiatów na imieniny p. Miodowi- 
czówny z Pobiedzisk D. 75 mk. J. M. z S. 5 mk. 
Od dwuch kobiet 3 mk. Sander z pola 10,95 mk. 
Juszczak z pola 3 mk. A. Marwegowa 10 mk. Ko­
czorowski Września zamiast wieńca na trumnę śp. 
Dr. Ludwika Krzyżagórskiego z Wrześni 15 mfc. 
Marchlewski Kołybki zebr, kary 14 mk. M. Art

STEFAN BUSZCZYŃSKI

RĘKOPIS Z PRZYSZŁEGO WIEKU
FANTaZJA SPOŁECZNA Z ROKU 1881 
•tlS07 Cena ml, g._
Oo nabycia we wszystkich księgarniach oraz u wydawcy (Kraków, 
Basztowa 17. Konstanty Bnszczyóski) który wysyła pojedyńcze 

/eesemnłarze sa adieskt lob no nadeslapin n»:etvtni«i
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ZWłflZEK ZIEMIAN
W POZNANIU. — Telefon 3693.

PRZYJMUJE depozyty, udziela kredytu 
I pomeoy Gnana, przy trrnsakcjach 
małątków ziem3kiisn i reputacjach- 
hisotacznych — otwiera rachunki 
hletace na dogodnych warunkach —< 
udziela potyczek lombardowych;
I dyskontu je weksle n >934

TOSREONICZY w sprzedaży ma'ątków 
PROWADZI kelażkowośó gospodarcza 
POŚREDNICZY w sprzedaży I zakupnle 

artykułów rolniczych

ZWIĄZEK ZIEMIAN

Dywany * Chodniki i 
I sp.reparac Linoleum.

! wł^^D1“0 i 6 ¡0 b 8 Koato Ciekowe 
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I n 1396

IsMfi staaa eywilnege«
W dniu 2. Hpca zgłoszono:
_ Zgony:
Robotnik Franciszek Ürysaj 17 lat. Karolin« 

Schiller 1 mieś., 11 dni. Henryk Weiss 1 mieś., l(ł 
dni. Robotnica Pełagja Muller 19 łat. Żołnierz, in­
stalator Jan Malicki 19 łat. Zwrotniczy kolejowy 
Antoni Palacz 35 tat. Urzędniczka kolejowa Klara 
Schulte 37 lat. Zamężna Anna Schalau z domu For« 
aow 35 lat. Kapitalista Roman Hoffmann 72 lata. 
Wdowa Faustyna Miśkiewicz z domu Stahn 78 lat 
Irena Springer 22 lata. Telegrafistka Berta Vogt 
41 lat. Kierownik pociągu Emil Schlaweck 66 łat 
Piekarz garnizonowy Robert Roch 82 lata. Żoł­
nierz. elew gospodarczy Ryszard Schlecht 18 łat.1 
Gospodyni Franciszka Deregowska 75 lat. Alek­
sander Skąpski 4 lata, 10 mieś., 6 dni. Zamężna 
Władysława Probańska z domu Sommer 29 lat 
Zamężna Marja Schulz z domu Rose 39 lat Sani­
tariusz, robotnik Franciszek Jankowski 23 tata ' 
Żołnierz, czeladnik krawiecki Piotr Luczklewicz 
21 lat. Żołnierz, blachnlerz Mieczysław Jankowski 
30 lat. Żołnierz, kupiec Walter Pfeffer 23 łata. 
Wdowa Józefa Wiśniewska z domu Giełda 63 lata. 
Wdowa Krystyna Lehnert z domu Gebauer 79 lat ., 

......................iPoszukuję kupna

majątku 1000-1500 mórg
dobrej średniej ziemi. Zaliczki w każdej wyso­
kości Zgłoszenia tylko wprost od właściciela upraszam 
pod lit. n321i do eksp. Kurjera. Dyskrecja zapewniona.

w
A

'aV
¡Wrocławska 13. Tel 2406.1

Linoleum

ó Rarajdca gospodarczy, praouiąoy a Dowodzeniem j
w dobrem stgnow.. młody i w;bszt.,pragniezapozn. się z panienką 
średniego poebodz, z posagiem, w wieka 22-26 lat, celem

pobrania się.
Oferty z fotografją nadesłać prosi do eksood. Kariera 

Poza, pod lit. z53O2. Pośrednictwo rodziców lab krewnych 
przyiemne, anommy bezoelowa.

kupna mężoj fabryki ma­
szyn rolniczych lob war 
sztatów reparaoyjnych ca
prowincji, awsnt gdzieby można 
taką założyć. Oferty do ekapoo 
Orędownika pod lit. «5318.
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